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Powstanie a nasze SZANSE. 


„Póki nie targnicsz światem o Polsko 

DARRE kia 

akas iięską straszłiwszą, niżli greckie 
ng, klęski, 


Jakiemś okropnem hordy zwycięstwem 
ciemięskiej, 


Cokolwiekbyś czyniła — nikt ci nie 
uwierzy“. 
A.de Musset 


Zamieścitiśmy wczoraj artykuł, apelujący 
do „sprawiedliwości Aliantów. Autor — 
prof. Henryk Pachoński jest sekretarzem 
i wybitnym działaczem w Tow. obrony kre- 
sów zachodnich, a jego uczucia i nastrc„e 
Bą niowątpliwie wiernym wyrazem „ pastro- 
jów szerokiej pubłiczności. Pozwoliliśmy lo- 
jalnie tym nastrojom przemówić że szpait 
naszego dziennika, ale musimy dziś ostrzedz 
przod nimi jako przed niebezpiecznemi złu 
dzeniami. Zdaje się, że pomiędzy narodami 
świata jesteśmy jedyną społecznością, wśród 
której utrzymuje się jeszcze wiara, Z0 „Spra- 
wiedliwość* rządzi w stosunkach między- 
narodowych. Te resztki wiary, albo raczej 
te rosztki małogów naiwnego myślenia 
o sprawach publicznych należy tępić bez 
wzelędnie. W grę wchodzą interesy maj- 
wyższe, wszelkie więc fołgowanie prymity- 
wnemu romentyzmowi jest nie tylko omył- 
ką sądu, ale szkodą ogólną, i 

Trzeźwy lud górnośląski zrozumiał, że 
gdy my bedziemy apolowali do coraz wyż- 
szych zasad moralnych i czynić to będzie- 
my cosaz głośniej i patetyczniej, to tym- 
czasem Anglia i Włochy dokonają korzy- 
stnej tranzakcyi handlowej z Niemcami, w 
której Œ. Śląsk stanie się ceną zapłaconą 
Niemcom. I pracujący lud górnośląski 
oświrdczył swem powstaniem Entencie, że 
nie od niej tylko zależy los zaglębia wę- 
głowego, bo oprócz mocarstw istnieje Jo- 
szcze zdecydowana do czynu ludność za- 
płębia, z którą trzeba się układać i liczyć. 
Powstanie górnośląskie — bez względu na 
swe pizyszłe perypetye — stokroć silniej 
poparło nasze prawa do G. Śląska, niż ple- 
biscyt. Bo plebiscyt można było wyinterpre- 
tować tak, jak komu dogadzało, można by- 
ło jego wynikiem upozorować każdy podział 
G. Śląska. Czyn zaś zbrojny ludności jest 
faktem, którego nie można tłumaczyć ina- 
czej. jak nieugiętą wolę ludności należenia 
do Polski i — co ważniejsza — jako wolę 
| możność udaremnienia wszelkiej innej đe- 
eyzyi Ententy. Gdy Rada Najwyższa się 
zbierze — to projekt oddania Polsce jedy- 
nie powiatów pszczyńskiego i rybnickiego 
nawet nie wejdzie na porządek dzienny jej 
obrad. Lioyd George i hr. Sforza będą już 
wtedy wiedzieć, że takiej decyzyi nie po- 
trafią urzeczywistnić. 

Dalszy przebieg wypedków na G. Śląsku 
trudno przewidzieć. Powstańcy odnoszą 
sukcesy. Rząd polski ogłosił, że nie solida- 
ryzuje się ze zbrojnym czynem. Ale wypad- 
ki pędzą naprzód. Gdy na G. Śląsku toczyć 
sę będzie dalej wojna domowa, gdy Wło- 
si i Anglicy będą dalej pomagać Niemcom 
przeciw powstańcom i gdy Orgesch będzie 
napływał z całych Niemiec na G. Śląsk — 
to neutralność rządu polskiego stanie się 
niemożliwą. Grozi wielka konflagracya w 
Europie. Kuncy londyńscy kpią z ideałów — 
rlo są bardzo czuli na zmianę kursów pieł- 
dowych. Lloyd George udowodnił już, że 
politykę traktuje jako bandel Gdy ujrzy 
zatem niemożliwość zrobienia Interesu z 
Niemcami — poszuka drugieswo kontrahen- 
ta — i znaleźć go może tylko w Warsza- 
wie. Rząd polski ma dużo sposobów, by 
Lloyd Georee'a umocnić w tem przekona- 
niu, że G. Ślask n'e będzie — pod żadnym 
warunkiem nie bedzie — niemieckim. Po- 
wstanie górnośląskie jest dla niego argu- 
mentem niorwszorzędnym. Rząd polski wi- 
nien tylko wykorzystać dyplomatvcznie 
zbrojny czyn ludu górnośląskiego, a Górny 
Śląsk przypadnie Polsce. — Sprawa G. Ślą- 
ska nie stoi dziś gorzej niż przed tygodniem. 


„spo Polski! 


Wilno, 1 maja 1921. 

Dzisiaj wszystko, eo czuje w Wilnie po pol- 
sku, pragnie należeć do Polski, s nie do Li- 
twy kowieńskiej i środkowej, aby łako Litwa 
tworzyć federacyjne państwo. A ta federacyjna 
koncepcja nie była tylko własnością Osmołow- 
skiego i innych komisarzy rządzących, a tym- 
czasowych, lecz przedewszystkiem Józefa Pił. 
sudskiego — i tylkó dła tego, że on ją miał, 
podzielają ją jego pretoryanie. Stąd też nietyl- 
ko na ścianach domów w Wilnie zbladł już na- 
pis czerwoną ongi nasmarowany farbą: Niech 
żyje Piłsudski! — ale i w umysłach i w sercach 
Polaków we Wilnie i w polskich powiatach 
Litwy. 
Ale ten fakt, iż za nami nie stoi cala, Polska, 
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czyni nam życie niesłychanie trudnem, prsy- 
krem i gorzkicm. W kraju tak maio znają sto- 
sunki liczebne narodowości na Litwie —. myślą 
w najicpszym razie, że Wilno jest przeważnie 
polskie, ale sąsiednie powiaty mają w przewa- 
żającej liczbie ludność litewską. A tymezasem 
i w tych powiatach mamy ponad 80 proe. pol- 
skiej ludności, Na targach wileńskich, dokąd 
z daleka lud przybywa, tylko polski słychać „ę- 
zyk, zaś w Kalwaryi pod Wilnem, do której 
z bliższych i dalszych stron przychodzą kompa- 
nie, tylko po polsku lud śpiewa — a w Wilnie 
samem trzeba słyszeć prosty lud, stróżów, wo- 
źnych, robotników, aby nie módz wyjść z po- 
dziwu, jak dalece ta ludneść nie tylko jest u- 
świadomiona, ale jak gorąco czuje i jak gwal- 
townio przemawia za Polską. Objawia sią to 
mianowicie z okazyi występowania biskupa 
Matułewicza za językiem litewskim i bia- 
łoruskim w kościele. Pedobne objawy oburze- 
nia u ludzi przywiązanych do Kościoła można 
było spotkać w dobie germanizacji w kościele 
w byłym zaborze pruskim. Jest to uderzającą. 
szczególnie rzeczą, że lud, który pozbawiony 
był zupełnie propagandy dla polskości i Środ- 
ków uświadamiania narodowego w postaci pra- 
sy, czytelni, zebrań, stowarzyszeń — był lawą, 
pozornie martwą, a jednak wrzącą, skoro dzi- 
siaj wprost płonie ogniem miłości ku Polsce. 
Siąd też każde zebranie, czy ono zwołuje się 
pod hasłem drożyzny, czy pożyczki, uchwala 
na pierwsz.e.m m.ie.j.s.c.u przynależ- 
ność do Polski—o tem tylko ogół chce 
słyszeć, 

Istnieją wprawdzie wśród Polaków ludzie zo- 
wiący się sami „Litwinami państwowymi”, któ- 
rzy twierdzą, że Wilno nie znajdzie się na tej 
samej linii co Lwów lub Poznań pod względem 
przynależności do Polski — (a eo dziwniejsza, 
są to po części ludzie, którzy nawet nie pocho- 
dzą z rodzin litewskich) — ale te jednostki są — 
nie lieząc polityków federacyjnych z urzędu 
i z oportunizmu — w znikającej mniejszości. 
Ari ei, którzy nie kierują się tradycyą, ani ser- 
cem, lecz rozumem, wiedzą i mówią, że Litwa 
środkowa plus Litwa kowieńska, to zero plus 
zero, które o własnej sile istnieć nie może, lecz 
tylko będzie areną walk Niemców, żydów, pod- 
sycanych przez nich Fitw'nów i Polaków. Li- 
txa jako konglomerat państwowy z trzech ha- 
rodoweści się składający (polskiej, litewskiej 
i białoruskiej) stanowiłaby wrzód w Europie, 
grożny w swojej zdolności do zakażenia innych 
organizmów politycznych. 

Za Litwą są nieomal wsz.yss.cy Ż.y- 
dzi z dobrze zrozumiałego swego interesu, 
gdyż w Litwie rządzoncj przez Litwinów dla 
braku inteligencyi litewskiej oni obejmą rządy. 
Na ich lep idzie też <zęść tych Polaków, któ- 
rzy się liczą do socyalistów, gdyż soeyaliści 
nie spodziewają się w razie przyłączenia pcl- 
skich części do Litwy pomnożenia swych wpły- 
wów w sejmie warszawskim, przez wprowadze- 
nie chociażby jednego posła socjalistycznego. 
Po moskalach byli i są żydzi największymi wrc- 
gami i niszczycielami kultury polskiej. Świad- 
czą o tem wszystkie budynki i ulice Wilna 
przez nich zamieszkałe, świadczy używanie 
przez Mićh w dalszym ciągu jezyka rosyjskiego 
w życiu domowem i publicznem — bez nich by- 
loby Wilno zupełnie czysto polskiem miastem— 
przez nich słyszy się bezustannie język resyjski 
na ulicach i w urzędach publicznych; oni to pra- 
gnali pozostania przy Rosji, jak dzisiaj pragna 
oddania Wilna Litwie litewskiej, Mimo to przy 
dzisiejszym ob.c.h.odzie 1 ma.j.a socja- 
liści polscy nietylkc razem z nimi maszerowałi, 
alo nieśli wspólnie 'czerwone sztandary, na któ- 
rych obok polskich widniały napisy w bo- 
brajskim języku złotem głoskami wy- 
malowane. Żydzi też tworzyli, hałasując wście- 
kle, kordon, chociaż nigdzie ciżby nie było. Ży- 
dówki młode zastapiły płeć żeńską Wilna, gdyż 
na pochwały kobiet wileńskich stwierdzić nale- 
ży, że nieomal ani widzieć było kobiety Poiki 
w tym żydowskim pochodzie, wywcłującym 
straszliwą kakafonię skutkiem kłócenia się pòl- 
skich śpiewów z żydowskimi. Kroczyło też 4 
akademików Polaków w szeregu. Butne, zu- 
chwałe i bezczelne żydostwo nie wytrzymało 
próby mimo swej liczebnej przewagi. Kilku żoł- 
nierzy naszych, sprowokowanych przez żydzia- 
ków, rzuciło się na nich, wtedy powstał tak na- 
gły popłoch w dumnych szeregach, iż rycerscy 
chorążowie hufców izraelskich zaczęli rzucać 
proporce i sztandary i zbawienia szukać w. no- 
gach. 

, Pochód to był w ogromnie przewafa- 
jącejczęści żydowski. Nie można przy 
puszczać, iżby polscy soejaliści przez to opowie- 
dzenie się za żydami zyskali sobie nowych zwo- 
lenników. Ten wspólny pochód socjalistyczno- 
żydowski tem więcej jest charakterystyczny, iż 
żydzi nigdy nie biorą udziału w publicznych 
urzędowych pochodach — anie w pochodzie 8 
maja, ani w rocznicę oswobodzenia Wilna, ami 
nie szli na otwarcie uniwersytetu. Wypowiedzieli 
się definitywnie przeciw nam j naszym in- 
terosom, 
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Redakcya (tel. Hr. 188) i Administracya (tel, By, 3344). Kraków, ul. św. Krzyża 11. — Drukarnia ul. św. Tomasza 35. (fol, Mr. 3346). 


Walka e miasta górnośląskie, 


Kraków. (Telef. wł). Sekretaryat Tow, 
Obrony Kresów zaehodnich ogłasza następu- 
jący stan położenia na G. Śląsku z dn 7 maja 
z godz. 10 wieczór: 

Dziś toczy się waika w Królewskiej Hucie, 
gdzie Orgeschu rozbroił francuskie załogi I wy- 
pędził je z miasta, Powstańcy połączywszy się 
z Francuzami odbili połowę miasta. Walka 
o resztę miasta toczy się. Wielkie Strzelce zo- 
stały zajęte przez powstańców. W powiecie 
rybnickim znówu zajścia z Włochami, wśród 
których są zabici. Kędzierzyn zdobyty przez 
powstańców, Włosi sią odbili 1 oddali Niem- 
com. Dziś toczy się tam znowu nowa wałka. 
W Katowieach głód. Spodziewają się powsta- 
nia. 

Bytom. (Orient). Ofefzywa sił niemi ckich 
zmiecza obetnie w stronę Raciborza j Olszy. 
Ataki Ozgeschu na Oiszę zostały krwawo od- 
parte, Wojska powstańcze prawdopodchnie 
zmuszonę będą opuścić miasto Rybniki sku- 
tkiem  kategrycznego wezwania -ze strońy 
władz Koalicyjnych. W  Schórburgu pono- 
wiły się ciężkie walki, ' 

Warszawa. (Telef. wL) W kilku miastach 
dostały się w ręce powstańców urządzenia 
wodociągowe, wskutak tego położenie miast 
jest zagroożne. 


ZDOBYCIE DWORCA W KATOWICACH. 

* Warszawa. (Telef. wł.) W najbilższym czasie 
oczekiwane jest wydanie dworca kołejowego 
w Katowicach. Ma tem fakt dnże znaczenie, 
albowiem Katowice są szczególnie ważnym 
punktem węzłowym. Wobec obsadzenia przez 
powstańców urządzeń wodociągowych, Niem- 
cy zaproponowali władzom francuskim wydanie 
dworca w ręce polękie > 3 


QLESNO i STRZELCE ZDOBYTE. 
Bytom. P, A. T. Wedle wiadomości prasy 
niemieckiej, powstańcy polscy zdobyli wczoraj 
Olesno, a dziś w nocy Strzelce, bronione przez 

wojska włoskio i ochotników niemieckich. 


WALKI W KRÓL. HUCIE. 


Bytom. P. A. T. Dzis w południe niemieckie 
bkejówki napadły w Królewskiej Hucie załogę 
francuską i rozbroiły ją, następnie rzuciły się 
na Polaków, zwłaszcza na sklepy polskie. Na 
wiadomość o tem komenda powstańców zarzą- 
dziła koncentryczny atk na Król. Hutę i po- 
wstańcy po dwugodzinnej walee opanowali 
miasto, uwalniając Francuzów. Niemey bro- 
nili się zacickie z okien domów. 

Wedle wiadomości, zcbrunych, Niemey pia- 
nowali podobne ataki dzisiejszej nocy na Ka- 
towice, Bytom i Gliwice, prawdopodobnie je- 
dnak niepowodzenie w Królewskiej Hucie od- 
wiodło ich od tego zamiaru. 


Sto tysięcy powstańców. 


Berlin. P. A. T. Radio. Powstanie na G. 
Śląsku przybiera na rozmiarach, przerzucając 
się już pozz linię Korfantego, nawet na okre- 
gi z ludnością prawie wyłącznie niemiecką. 
Liczba powstańców doszła do stu tysięcy. 


RUCH KOLEJOWY. 

Bytom. P. A. T. Władze wojskowe powstań- 
cze uruchomiły w piątek kolejo na dziewięciu 
liniach kolejowych. Pociągi w ograniczonej ilo- 
ści kursują tylko do ostatnich stacyi przed 
miastami większemi, to jest przed Katowica- 
mi, Bytomiem į Gliwicami, Bilety sprzedawa- 
ne są tylko za okazaniem przepustki wydanej 
przez władze powstańcze. r 


Ultimatum Korfantego. 


Beriin. (©. Expr. Radio). Powstanie rozsze- 
rzyło się na Opole į powiat opolski, W Racibo- 
rzu przeciwko powstańcom walczą Włosi 
wspólnie z Niemeami. Korfanty wysiai do Ko- 
misyi alianckiej ultimatum, żądające: 1. zacho- 
wania neutralności, 2. zniesienią stanu oblęże- 
nia, 8. usunięcia szefa policyi w Katowicach, 
4. zawieszenia pism niemieckich. 


Zarządzenia koalicyi. 


Berlin. P. A. T. Radio. Do Opola nadeszła 
wiadomość, że ze zachodnich Niemiee przetran- 
sportowuje się posiłki dla wojsk koalicyjnych 
na G. Śląsku, Między innemi mają zostać do 
tego celu ściągnięte wojska okupacyjne z Mo- 
guncyi. Przed przybyciem tych wojsk nie mo- 
żną liczyć na stłumienie powstania. 

Berlin. P. A. T. Radio, Z Wrociawia dono- 
Szą, że międzykoalicyjna komisys usunęła 
wszystkich Polaków z policyi plebiscytowej, a 
na ich miejsce wyznaczyła Niemców. _ 


Frzećpłata zniżona 
auczycielstwa ludowego 
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Rada najwyższa edreczyła decyzzę. 
Paryż. P. A. T. Ag. Hav2sa. Na środowem 


wieczornem posiedzeniu Rady najwyższej | 


Lloyd George wystąpił z propozycyą zajęcia 
się sprawą G. Śląska przed zamknięciem kon- 
feroncyi, jednak na wniosek delegata francu- 
skiego postanowiono badanie tej sprawy od- 
roczyć do czasu późniejszego. 

Berlin. P. A. T. Radio. Dzienniki angielskie 
traktują powstanie na G. Śląsku jako przed- 
sięwzięcie zorganizowane podobnie jak w, wy- 
padku gen. Żeligowskiego, 


Konferencya rządu ze stranaictwami. 


Warszawa. (Telef. wl) Wczoraj tw pota- 
dnie na zaproszenie premiera odbyła się kon- 
ferencya strontictw sejmowych. Uezestuiczyji 
w niej: Dębski, Steinhaus, Niedział- 
kowski, ks. Lutosławski, Dubano- 
wiez i mni. Premier Wites poinformował 
obecnych o przebiegu powstania na G. Śląsku, 
które ma charakter spontaniczny, edczytał de- 
peszę wysłaną do placówek zagranicznych 1 
notę wystosowaną. do państw alianekich, 
Przedstawiciele wszystkich klubów, sejmowych 
zaakceptowali dekiaracyę rządu. 


„ROZGRANICZENIE BEZSTRONNE*,, 7 


Londyn. (E. Ex. Radio), W izbie gmin min. 
spraw zagr. Harmsworth oświadkzył, ża rząd 


— 


angielski nie wie nie o zamiaraeh Polski za- |. 


jęcia Śląska siłą zbrojną. Mecarstwa po przy- 
wróceniu porządku natychmiast zarządzą roz- 
granicz nie bezstronnie Śląska, które nałeży do 
rady najwyższej, nie zaś do komisyi między- 
sojuszniczej, 
WYKONAWCZY KOMITET GÓRNOŚLĄSKI. 
Sosnowiec, (E. Expr.) Utworzył się wczoraj 
komitet wykonawczy wszystkich stronnieżw 
górnośląskich, który wydał odezwę, nawołują- 
cą robotników do podięcia pracy, wyjąwszy 
znajdujących się w oddziałach powstańczych. 
Odezwa nawołuje do zachowania ładu i porzą- 
dku, oraz karności Zakazuje krzywdzenią spo- 
kojnej ludności, 


ROKOWANIA Z RZĄDEM POWSTAŃCZYM. 

Warszawa, (Telef. wł.) Donoszą z G. Ślą- 
ska z głównej kwatery, że toczą się rokowa- 
nią pomiędzy rządem powstańców a komisyą 
międzyalianeką w sprawie ustalenia stosunków 
tego rządu do władz alianckich. Kwestye be- 
dące przedmiotem rokowań, są biskie roz- 
sirzygnięcia, 


Pegroski o masilizacyi niemieckiej, 


Sztczholm. (Russpress). Krążą tu pogłoski, 
jakoby władze niemieckie wydały tajny roz- 
kaz zmobilizowania 8 roczników, Rozporządze- 
nie powyższe komentowane jest w ten sposób, 
że Niemcy zamierzają przy pomocy wojsk ro. 
gularnych zająć Śląsk i stawić opór Francu- 
zam przy zajęciu przez nich zagłębia Ruhr, 


Powstanie w oświetleniu niemieckiera. 


B.riin. (E. Ex.) Na piątkowem posiedzeniu 
paramentu niemieckiego kanclerz Rzeszy wy- 
głosił sprawodzanie o położeniu na G. Sasku. 
Oświadczył on między ińnymi, że przez gra- 
nicę polską dowozi się broń i że polskie bo- 
jówii już uzbrojore przechodzą przez G. 
Śląsk. Niema wątpliwości, że powstanie zo- 
stało zorganizowane przez wojska polskie, ró- 
wie nie da się zaprzeczyć, że żołnierze polscy 
biorą udział czynny w powstaniu (1). W ten 
sposób. Pelska chce stworzyć fakt dokorany, 
aby związać ręce aliantom. 


NIEMCY PRZEBRANI ZA WŁOCHÓW. 

Sosnewiec. (E. Ex.) Według nadchodzących 
z wielu miejsc wiadomości, stosstruplerzy mnie- 
miecey posługują się przebraniem włoskiem, 
aty nadać pozór, że wojska powstańcze wy- 
stępują przeciw załogom koalicyjnym. We- 
dług tych wiadomości miano schwytać okołe 
500 stosstruperów aiemieckich, przebranych 
za Włochów. 


Z POWODU STARĆ Z WŁOCHAMI. 
Rzym. (East Express). Poseł polski Skirmunt 
wyraził w Ministerstwie spraw zagr. ubolewa- 
nie z powodu godnych pożałowania wyrad- 
ków, jakie wydarzyły się podczas starcia po- 
wstańców z Orgeschem, przyczem ranni zoztali 
żołnierze włoscy, 


Wkroczenie Gzechów na G. Sląsk? 


Cieszyn. (E. E). Według nadchodzących tu 
wiadomości z Pragi, wojska czeskie mają wkro 
czyć na G. Śląsk. Ma się to stać na rozkaz 
koalicyi, albowiem Rada ambasadorów miała 
rzekomo wezwać rząd czeski do chwilowej 
okupacyi G. Śląska. Rząd czeski waha się za- 

ddośćuczynić temu wezwaniu, albowiem zdsje 
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CENY OGŁOSZEŃ 


„a | 
| 
sobie sprawę, Że interwercya czeska na G.) 


Śląsku oznaczałaby wojnę z Polską, 
Kola urzędowe czeskie na Śląsku Cieszyfz” 


g skim uważeją tą ewentualność za możliwą. 


Z tego powodu między urzędnikami czeskimi 
na Śląsku panuje ogromna panika, ooeerie już 
czynią em przygotowania do wyjazdu. Infor- 
macyę tą zdaje się powierdzać konceatracya 
wojsk czestiekh na Śląsku Ciesz. Do szeregu 
miejscowości przybyły nowe oddziały; Tak da 
Wiorzniowie koło Boguminą nadeszła pięć kom 
panij piechciy, dọ Pictrowie kawalerya, de 
Frysztatu przyjechały kuchnie polowe, do cze. 
sziogo Cieszyna, gdzie przedtem nie było pra- 
wic zupełnię wojska. obecnie nadeszły znaczne 
siły, "7, Loagę 


ODWAŻNI RYCERZE CZESCYJ 
Ciszyn, (E. Ex.) Pod Wietzniowicami zda? 
rzyło się fnteresujące zajście graniczne. Od 
strony G. Śląską zbliżyła się wielka grupa 
około 200 lmdzi, Niemców uchodźców z po- 
wiatu głubczyckicgo, odstawiana przez pow- 
stańieów górnośląskich. Żołnierze czescy wł 
dząc zbliżający się oddział, dali 8 strzały, na 
która powsiąńcy górnoślascy odpowicdziali 
ogniem, Wobec tego żołnierze czescy rzucili 
się do wieczki, Czesi uciekli tak gruntowriej! 
że w promieriu kilku kilometrów nie było ani 
Jednego żandarma. Dopiero za parę godzin do- 
strzegh Czesi swoją pomyłkę i przyjęli uro- 
Czyście uchodźeów niemieckich, feiując ich 
tak samo zresztą, jak wszystkich uchodźców, 
Niemców z G. Śląska, "47 —P 54 


Niemieckie pogotowie: 
Berlin. .(E. Expr. Radio). Kanclerz Rzeszj, 
Fehrenbach oświadczył, że niemiecka obrona 
krajowa jest w pogotowiu do działań, jeżeli 
tylko zajdzie tego konieczność, Nawoływał 
równieź do tego, ażeby miemiecka ludność za- 
chowała trzeźwość umysłu tak wewnątrz, jak 
ina zewnątrz. © i = 


4 WRAŻENIE W WIELKOPOLSCE. ..- 

Poznań. (Russpross) (W Poznariu i całej 
Wielkopolsce panuje wielkie podniecenie umy- 
słów z powodu ostatnich wypadków na Ślą- 
sku Władze z wicjkim trudem wstrzymują 
młodzież, która gremiaznia rwie się na pomoe 
powstańcom, W kościołach odprawiają się na- 
bożeńsiwa zą dusze poległych Ślązaków, > 


DZA CET R A PED EEEO CEEA 
Wstępae prace nad ustaleniem granicy, 
_ z Rosją. 


Mińsk. P. A. T. Dziś odbyło cię pierwsza 
posiedeznie mieszanej komisyi granicznej pod 
przew. Pestkowskiego. Przedstawicie! wojsko 
wy ros. ukr. pułk. Kostjajew rozwinął plan 
prac. Tok prac możnaby podzielić na trzy. 
okresy: zebranie koniecznych irfornacyi, co 
ze strony rosyjskiej mogłoby być  ukończońe: 
do 10 maja; wykreślenie granie, co potrwałoby: 
dv półtora miesiąca oraz faktyczne ustalenie: 
granicy na terenie, Wszystkie prace razem zaw: 
jęłyby do 14 miesięcy. m 

Na drugiem posiedzeniu delegacya rosyjska 
przedstawia szemat prao celem ustalenia gra~ 
nicy, przewidujący przyjazd całej micszanej 
komisyi granicznej na nasze terytoryum do 
Lwowa aibo Tarnopola. Na posiedzeniu do- 
legacyi polskiej ustalono, że należy się doma- 
gat ze względów  organizacyjno-tochnicznytch 
rozpoczęcia prac w dniu 15 czerwca. Strona 
piska zaproporuje jako przyszle miejsce prze» 
bywania mieszanej komisyi granicznej Ró- 
wno—Dubno albo Krzemieniec. 

„Warszawa. (E. Ex. Radio), W archiwum mi- 
nisterstwa spraw zagranicznych zlożone ory- 
ginalny dokument ratyfikacyjny traktatu rys 
a, podpisauy przez Kalenina imieniem 

osyi. 


7 m 
Przyjęcie posłów Japenii i Estenii. 

Warszawa. (Telef. wł). Wezoraj w poludnie 
poseł japoński Kawakami złożył wizytę w Mi- 
nisterstwio spriuw zagran. W rozmowie z nim 
witemin. Dąbski przedstawił miedzy innemi 
sprawę G. Śląska, podkreślając, iż w interesig 
Polski leży, ażchy Japonia o stanie rzeczy na 
G. Śląsku była poinformowana. Poset japoń- 
ski wręczy 17 maja papiery uwierzytalniające 
Naezelnikowi Państwa. 

Warszawa, (Telef, wł.). Min: Dąbski przyjął 
posła estońskiego na konfereneyi w sprąwię 
polityki państw nadbałtyekich, 


— 


Przygotowania wojenne Litwy. 


Gdańsk. (Ruszprees), Z Kowna donoszą, 26 
Litwini przesuwają em sgicznie swe wo 
kencentrująe je w okolicach Kowńa, dokzd 
ściągają oddziały s całego kraju. W ostatnich 
czasach nadeszła z Niemiec 200 kulomiotów, 
20.600 karabinów, 16 armat, 250.008 naboi 
karabinowych, Powyżaze ładunki przychodzą 
za frachtagi, uę których napisańę jest „gaz 
lanterya', s m 


Re. B 


. z . 
Z dnia politycznego. 
Spisek przeciw Wilnu. 
czeniu Wilna do Polski — zagraża 


Przylą 
nowy spisek ze 
racyl polsko-litewskiej, wniesi 


Katolicy a spis ludności 
w Czechach. 
Dnia 16 lutogo b. r. odbył się w Czechosło- 


strony pol kicj! Projekt Fede- wacii spis ludności według narodowości i zeligji. 
ony do rządów | Ważność takiego spisu zrozumieli dobrze nie- 


alianckich z „autoryzowanego Źródła poiskie= | przy jaciele kościoła katolickiego i postanowili 


— 0 czem pisaliśmy RÓW — ma Być 

odstępem przemycony! Jeśli wierzyć rewe.a- 
tyg a edy w „Rzeczypospolitej” EGO 
w Brukseli ma się odiurać z góry ułożone 
przedstawienie, Mianowicie p. Hymans zawia- 
demi, że zerstrony Anglii i Framcyi wpłyną 
wiosek  federucyjnego załatwienia sprawy 
polsko-litews skiej. Wówczas p. Askenazy bar- 
dzo się zdziwi i oświadczy, że zawiadomi 0 
tem rząd polski w osobie min. Sapieby. Z ko-! 
le: p. min. Sapieha także się zdziwi i zawia- 
domi o tem Scjm. 

Frzeciw tej [azsie politycznoj powinien Sejm 
jak najosttzej wystąpić. Projekt fodecacviny, | 
który wbrew woli Sejmu i wbrew woli samej 
Wileńszczyzny ch ą przeforsować jakieś taje- 
niiicze kola „autorytatywne”, jest taką sa- 
mą, tylko niebezpieczni icjszą niedorzecznością, 
jak ukraińsko-białoruskie koncepcye. Według 
tego projcEtu państwo litewskie ski adałoby się 
z dwóch okręgów, konieńskiego i wileńskie- 
go, z Których każdy mialby swój scjm miej- 
scowy, a'e nadto cba razem dla spraw wspól- 
nych miałyby delegacye kowieńsko-litywską.. 
W ten sposób Wilno, którcby było stolicą 
państwa litewskiego, zostałoby przedewszyst- 
kiem związaze z Kowrera. Dopiero delegacya 
ukratóska-wiicńska obradowałaby z delegacyą 
warszawską nad wspó'nemi sprawami skar- 
bowimi, wojskowymi i zagranicznemi, Nadto 
Litwa i Polską miałyby wspólnego Na- 
czelnika Państwa, wybieranego 
wspólnio na kolejno wnioski Pob 
ski Wilna i Kowna. 

W ton sposób wybór prezydenta Rzeczypo- 
spoltej pal, byłby uzależniony od Ko 
wna od intryg litewsko-kresowy:h! Czyżby 
raszym federalistom z Belwoderm o to wła- 
śnie chodziło?., I dlatego forzują swój 
jekt, sklecony ad usum personae, choć 


go“ 


jego urzeczywistnicnio oznacza utratę Wileń- | 


szczyzny dla Porski! Tak jest. Bo nie ulega 
wątpiiwości, że gdyby cawet udało się zbudo- 
wać ów federacyjny domek z kart, to prę- 
dzej czy później, przy pierwszej okazyi, zdmu- 
ehnic go szowinizm litewski, wspierany przez 
angielską przewrotność, a „Stolicą Litwy“ -— 
musi wówczas przypaść Litwie! 


O federacyi, history! i Izraelu, 


Kilka słów jeszcze o pięknie brzmiącem sło- 
wie: fedoracya. Jedem z mowców (enperowieo 
oczywiście, bo któżby inuy był takim ignoram 
tem) oświadczył na czwartkowym wiecu w kra- 
kowskim Sokole, że ta przez Belweder i żydów 
popierana koncepcya jest przecież ideą Jagiel- 
losów, Ks. Lutosławski bez zbytniego trudu 
miołał ośmieszyć amalfabetę w zakresie historyi 
polskiej. Jagielło — zauważył — przyniósł 
wiano w formie Wilna Polsce, a federaliści 
dzisiejsi chcą przynieść Wilo, jako wiano Li- 
twie.. Dodać możra, że Jagiellonowie dążyli 
stale całą siłą do możliwie najściślejszego spo- 
jenia Litwy z Polską i Uria Lubelska jest tem 
ostatriem stadyum, do którego w swych wy- 
siikach zdążyli dotrzeć, Po śmierci Zygmunta 
Augusta brakło w obu krajach dość autoryta- 
tywnego czynnika, któryby mógł dzieło unifi- 
kacyi dalaj prowadzić. Dopiero gdy myśl po- 
fityczna Polski znowu weszła na drogę wysił- 
ków ku uzdrowieniu państwa — wówczas to 
konstytucya 3-go Maja przeprowadziła zupełne 
zlanie się, zupełną unifikacyę Korony z Litwą. 
Dzisiejsze plany federacyjne powinny uwzglę- 
dniać tylko Poiskę z Wilnem, jako jednego, a 
Litwę etnograficzną jako drugiego kontrahen- 
ta. Oddawanie jednak Wilna i pół miliona pol- 
skiej ludności — za wątpliwej trwałości i war- 
tości federacyę z2 milionową Litwą — to ab- 
surd i zbrodnia, Jest taka koncepcya na rękę 
jedyńie żydom, którzy pragną utworzyć z Li- 
twy kowieńskiej swoje gniazdo, gdzieby mogli 
pasożytniczo panować, Żydów we Wiłnie jest 
więcej niż w całej reszcie Litwy, nie więc dzi- 
wnego, że pragną powiększyć żydowatwe litew 
skie przyłączeniem Wilna. Federacya jest za- 
tem także usilnie popieraną przez Izraela we 
wszystkich państwach koalicyi. 


Na drogach duszy. 


Odwieczne, czarne, obłąkane knieje... 
bez brzeżne, ciche, samotne jeziora... 

noc — pełna tęsknot miłosnych amfora, 
dla której młodość i szczęście szaleje... 


Przestrzennych, pustych kościołów wierzeje, 
kędy zaduma wchodzi co wieczora... 
pustkowie martwych pól. i jesień skora, 
co jeno rozpacz beznadziejną sieje... 


Wyniosła, dumna śmieró- dosięgła nieba 
t patrzy ile jeszczo przejść potrzeba, 
ażeby życie stać się mogło głuszą... 


śmierć bezlitosna, z kamiennym obliczem, 
potężna — nagle poczuła się niczem, 
skoro na drogi twoje weszła — duszo! 


II. 


Z załamanemi nad głową rękoma 
idziemy cisi w jakiś kraj daleki — 

za nami życie, co przetrwało wieki, 
przed nami głębia ciemna, nieruchoma... 


Piersi nam pali wieczysta oskoma 

i lny jak gwiaedy świecą u powieki — 
tam kędyć kwitną tajemnicze laki, 

tam przyszłość wróły wróżka niewidoma... 


|aów, z ojczyzny czeskej, spowodował klęskę 


RAŻDURKEZECLEED 


wszystkiemi środkami dążyć do tego, żeby ilość 
katolików zmniejszyła się do minimum. 

Na czele ruchu antykatolickiego stali zwołen- 
nicy tak zwanej „Wolnej ręki”. Sługami ich byli 


socjaliści, Ci wszyscy nie żałowali pieniędzy |śródni dostęp do morza. Dla osiągnięcia owego 
na agitację. Do wszystkich miast rozesłali afi- | bezpośredniego dostępu do morza zapewnił 
sze z wielkiemi napisami: „Występujcie z ko- | Polsce traktat pokojowy, między innymi nadzór 
Kościół katolicki to największy wróg |i zarząd całej sieci kolejowej w granicach Wol- 


ścioła. 
czeskiego narodu. On to spalił nam Jana Hu- 
SA, wypędził Komenskiego, nauczyciela naro- 


Czochów na „Białej Górze“ (r. 1621), nakoniec 
osadził w Czechach na tronie Habsburgów”. 
Inne afisze przeznaczone dla robotników, gło- 
siły: takie frazesy: „Kościół katolieki zaprze- 
dał cesarzom lud, spowodował wojnę, w eza- 
sie której wiódł ich na jatki“. Afisze takie wi- 
dniaty nie tylko na ulkach, ale także po biu-|s 
rach i szkołach. Specjalne kancełarje agito- 
wały wśród ludności i namawiały de odstęp- 
stwa. Rozdawano pisma ulotne, a 


w tramwajach. 

Socjaliści zaś zwoływali wiece, na których 
występowali przeciwko księżom. Ich mowy 
kończyły sią stereotypowem: „Każdy prawdzi- 
wy towarzysz powinien zewlec ze siebie su- 
tannę rzymską już we własnym interesie, gdyż 
inaczej będzie musiał składać się na wyżywie- 
nie rzymskich księży, którym po rozdziale 
państwa od Kościoła rząd wstrzyma płacę”, 

Cały naród czeski znajdował się pod zna- 
kiem najgwałtowniajszej walki przeciw kato 
likom. Intoligencja czeska nie widziała, ża 
Niemcy transportowali do Czech całe wagony 
studentów z zagranicy celem wzmocnienia ży- 
wiołu niemieckiego, ateistom czeskim szło tyl- 
ko o osłebionie katolicyzmu. 

Komisarzami spisowymi byli przeważnie 
nauczyciele, odznaczający się szczególną niv- 
nawiścią do katolików, jak świadczy ich ha- 
ało: Nam wolno i fałszować, gdy się rozchodzi 
o zdziesiątkowanie niewolników Rzymu. 

Katolicy sią bronili, jak mogli. Uświadamiali 
się nawzajem a za pośtednictwem swoich nie- 
licznych posłów wymogli przynajmniej na rzą- 
dzie obietnicę, że każde fałszerstwo będzie su- 
rowo karane, 

Wyniki spisu mają być ogłcszona aż za pół 
roku, O ile dotychczas wiadomo, to katolicy 
doznali wielkich strat. Wtajemniczeni są vda- 
nia, że procent katolików w czeskim narodzie 
zniży się z 90% na T5—70%. W Czechach jest 
cdstępstwo o wiele liczniejsze, niż na Mora- 
wach. W Bernie n. p. naliczono katolików 
192.000, bezwyznaniowych 8.000 x <zeskoało- 
wackich 2.000, natomiast w Czechach stały się 
miasta aż w dwóch trzecich bezwyznaniowemi, 

Bardzo. zaszkodził katolikom czeskim nowy 
kościół czeskosłowacki. W Czechach przeszły 
całe paraije i s proboszczem apostatą do jego 
obozu. Na Morawach podobny wypadek miał 
jedynie miejsce w Chudobinie koło Litowia. 
Próbowano wprawdzie I w innych miejseach 
kościół opanować gwałtem, ale ieh zamiary 
zostały wszędzie udaremnione, 

Lepiej im się powodziło na Śląska «ieszyń- 
akim w w dyecezji wratysławskiej, Tam = 


ą. | brali cztery kościoły, a to z tej przyczyny, że 


księża tamtejsi byli według metody kard. Bert- 


imanna uczeni tylko pobożności a nie działal- 


| 


ności socyalnej. Jeżeliby w parafjach swoich 
założyli jakieś stowarzyszenie katolików, albo 
polityczne, albo kulturalne, jak to czynią księ- 
ża na Morawach, toby nikt im kościoła nie 
odebrał. 

Liczba katolików czeskich zmniejszyła się 
tedy, ale wzrosło ich uświadomienie. Gdzienie- 
gdzie zaś teror wywołał wprost przeciwne 
skutki. Tak w szybie „Henryk“ w M. Ostra- 
wie przeszli niemal wszyscy górnicy z organi- 
zaejt socjalistycznej do chrześć, społecznej. To 
Samo zrobiło około 800 robotników w Orłowej 
i 500 robotników w Łazach. A nigdy nie były 
kościoły katol tak licznie odwiedzane jak te- 
raz. 

Można się spodziewać, że przy najbliższych 
wyborach osiągną katolicy czescy większą 
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Synowie tęsknot idziemy bez końca 
od świtu słońca do zachodu słońca, 
a wichry żywot nam w oćmie wieruszą 


i jako błędne mgły po polach żeną... 
bo ciebie można tam odnaleźć jeno, 
kędy cię niema — wszechobecna duszo! 


RL 


Jeszcze tak nigdy od początku świata 
nie było jasno jak dziś i wesoło — 
oto szczęśliwość swe pogodne czoło 
w błękit wiośniany i słońce oplata... 


Bóg na weselu służy nam za swata 

i stoły nakrył swego płaszcza połą — 

łąki i lasy puściły się w koło, 

w rzekach miód płynie, z wichrów pieśń ulata... 


Zaduma, smutek, przepastne tęsknoty, 
nieszczęście, które włóczyło się poty, 
na Śmierć i życie radować się muszął 


Oto zaparły się dziś poniewoł 
jestestwa swego i odwiecznej doli, 
skoro im uśmiech swój przesłała — duszol 


IV. 


Przecudne, duże, szafirowe oczy 
umiłowanej — pogodne przestworza... 


„GLOB NARODU“ z dała 9 Maja 1021 roku. 


ilość głosów, niż obecnie i wtedy wzmoenią 
swoje stanowisko. Moravus. |nice. Do tych linij należy caly szereg torów 
przemysłowych. 

©) Koleje prywatne wązkotorowe, będące 
przeważnie własnością prywatną i nie bi zdą 
przedmiotem podziału. 

W myśl postanowień traktatu pokojowego i 
konwencyi polsko-gdańskiejj mogą przypaść | 
Wolnemu M'astu tylko te koleje, które służą 
wyłącznie celom lokalnym, a więc tory kole- 
jowo do spichrzów, do rzeźni, elektrowni, stecz- 
ni i gazowni. Z Mejj kolejowych, opisanych pod; 

1) może Gdańsk podnosić pretensye tylko do i 
kolei Simonsdorf—Tiegerhof, 

Natomiast radzie portowej w Gdańsku po- 
winny przypaść tylko wyłącznie tory portowe, 


Podział własności i sieci kolejawaj 
na obszarze Welnago Miasta Gdańska. | 


W najbliższym czasie ma nastąpić decyzya i 
rozstrzygnięcie w bardzo ważnej dła Polski 
sprawie, t. j. realizacya postanowień traktatu 
wersalskiego, któremi przyznano Polsce bezpo- | 


nego Miasta Gdańska, z wyjątkiem tramwajów 
i innych kolei, służących głównie potrzebom | 
Wolnego Miasta. 

Wykomanie tych postanowiań miała uregulo- 
wać osobną konwencya polsko-gdańska, która 
też doszła jak wiadomo do skutku z ważnością 
od 15 listopada 1920. Niezmieniając ogólnych 
zasad, ustalonych w traktacie pokojowym, usta- 
nawia jednak konwencya ta dla państwa pol- 
skiego w dziedzinie kolejnictwa pewne ujerane 
i miekorzystne ograniczenia w porównaniu do 
postanowień traktatu wersalskiego. Konwen- 
cya ta ustanawia w Gdańsku radę porto- 
wą a więc nowy Czynnik nieprzewidziany i 
niemnany w traktacie i wyjmuje z pod polskie 
go nadzoru i zarządu te tory kolejowe, które 
obsługują wyłącznie gdański port. Polska więc 
musi w konsekwencyi tych postanowień oddać 
radzie portowej ze swego przydziału sieci i 
własności kolejowej w Gdańsku te nieruchomo- 
ści, które potrzebne są celom rady portowej. 

W myśł zasad ustalonych zarówno w trakta- 
cie jak i komwencyi, winny wszystkie gdań- 
skie koleje o znaczeniu ogólnem przypaść na 
własność Polsce. Tymczasem miemiocey człon- 
kowie rady portowej i hakatystyczne sfery 
gdańskie domagają się wbrow powyższym jas- 
nym postanowieniom, aby także pewne bardzo 
ważne części tych linij kolejowych w Gdańsku, 
które służą celom ogólnej eksploatacyi, prze- 
szły pod zarząd rady portowej. 

W obrębie Wolnego Miasta Gdańska istnieją: 

A) Koleje normalno torowe, dawniejsza włas. 
ność państwa niemieckiego, 

1. Główna linia Tczew—Gdańsk—Sopoty, 
łącząca Polskę z Qdańskiem i całą półmocną 
częścią Pomorza 4. j. Radą, Packiem i Strzebie- 
linem. 

2. Główna linia Gdańsk—Saspe—Nowy Port 
z odgałęzieniem z dworca Saspe do dworca 
Weichselbahnhof, łącząca Polskę z głównemi 
stąacyami portowomi Nowy-Port i Warchscl- 
bahnhof. 

3. Dmgorzedma linia kolejowa z dworca 
Weichselbahnhof do główmoj ini Tezew—So- 
poty. Linia ta tak zwana nadwiślańska, do któ- 
rej włączono 21 boomie (torów przemysło- 
wych), prowadzących do fabryk i zakładów 
przemysłowych, łączy stacyę Wetiehsaibahnhof 
ze stacyą Oliwaertor. 

4. Enia kolejowa, łącząca głó- 
wmą nie kołejową — Gdańsk Sopoty 
z portem cesarskim (Kaiserhafen). Dalsze prze- 
dłażenie tej lini stanowią tory kolejowe, bie 
guaco wzdłuż portu cesarskiego, tudzież tory, 
prowadzące do fabryki chemicznej i do obozu 
reemigrantów, 

5. Część limit kolejowej, obejmującej wyspę 
Holm, leżącą naprzeciw portu cesarskiego, o ile 
służy za pośrednfetwem promu do połączenia 
sieci kolejowej na wyspie z dworcem Kaiser- 


kafen. 
drugorzędne Tinie 


mie, gdzie iestytucya rady portowej również 
istnieje. 

Wszystkie inne Enio kolejowe, służące inże- 
rosom ogólnym, a nawet w tych wypadkach, 
w których służą ono równocześnie i potrzebom 
lokałrym, winny kyć przyznane na własność 
Polsce. 

Rząd polski opierając s'ę na jasnych posta- 
nowieniach traktatu wersalskiego i polsko- 
gdańskiej konwencyi i umfkając wszelkich dąż- 
ności politycznych, oczekuje z całym spokojem 
i pewnością, że ta w majbliższych tygodniach 
zapaść mająca decyzya co do poddału i przy- 
działu sieci i własności kolejowej na obszarze 
Wolnego Miasta Gdańska wypadnie korzystnie 
dla Polski i zapewni jej możność korzystania 
z portu gdańskiego. 

Gdańsk, w maju 1921 r. W. P. 


Pogrzeb Napoleona. 


W nocy z 14 na 15 października 1940 r. 
na cmentarzu wyspy św. Heleny zjawił sią 
niezwykły orszak. Wśród ponurej ciszy przy 
blasku łuczywa, staneli nad grobem cesarza- 
wygnańca wysłańcy Francyi. Przybyli, aby 
zabrać wroszcie szczątki „małego kaprala“, 
którego jeszeze po Śmierci w ciagu 19 lat wie- 
ziła mściwa Anglia. Skromny i nielicziy był 
to orszak. Obok angielskich dygnitarzy i żeł- 
nierzy, dowódca ekspedycyi ka. Joinville, jen. 
Bertrand, niegdyś marszałek dworu wygnańca, 
jen. Gourgaud, kar. Las Cases, pierwszy ka- 
mordyner Marchand, wreszcie najwiorniejsi 
słudzy: St. Denis, Noverraa, Pierron i Areham- 
bault. 

Po północy, saperzy angielscy, przystąpili | 
do rozbijania kamiennego grobowca. Dopiero 
po kilku godzinach, około godz. 8 rano rozbito 
glazy, z pod których ukazała się trumna ce- 
NaTZA. A 

Kapłan odmówił de profumdis, poczem trum- 
ne puzeniesiona do przygotowanego obok na- 
miotu. Tam koło godz. 1, w obecności guber- 
natora wyspy dokonano otwarcia trumny. Po 
zdjęciu wieka z pierwszej hebanowej, otwartą 
drugą ołowianą, w której znajdowała się trze- 
cia malhoniowa, w niej zaś czwarta z białej 
blachy. Nastała wstrząsająca chwila. Podnie- 
siono wieko, zdjęto jedwabna zasłonę i oczom 
obecnych ukazała się postać cesarza, jakby 
pogrążonego we Śnie. Rysy pozostały bez 
zmiany, mundur lśnił dawnemi barwami. 

Po zamknięciu i zalutowaniu trumien, wy- 
ruszył o godz. 3 popoł. kondukt pogrzebowy 
do portu. Na czele kroczyła milicya wyspy 
św. Heleny i oddział wojsk angielskich z mu- 
zyką, przed karawanem zaprzężonym w 4 ko- 
nie, szedł ks. Coquereau z chlopeami śpicwa- 
kami Za trumną postępowali wysłańcy Tran- 
cyi, 8 za mimi przedstawiciele władz angieł- 
iskich i mieszkańcy św. Heleuy. Orszek prze- 
iszedł przez miasto wśród sznaleru wojsk przy 
odgłosie salw armatnich. Trummę spuszczońo 
do szalupy, na której powiewala trójkolorowa 
chorągiew cesarza — poczem ustawiono: ją na 


6. Dwie kolejowe: 
Wrzeszcz—-Stary Młyn i Pruszcz— Stary Młyn,. 
łączące Gdańsk z okręgiem miasta Kartuz 
(przepiękną kaszubską Szwajcaryą), względnie ' 
z północno-wschodmią cześcią Pomorza. 

7. Drugorzędna linia kolejowa Pszozółki-— 
Sobowice, łącząca linię Tezew—Sopoty z pol- 
ską węzłową stacyą Kościerzyna i obsługująca | POKładzie: statku. z 
półnoeno-wschodnią część województwa, pomot- Dopiero po dwóch dniach 18 października, | mr 
skiego, stanowiące majlepsze połączenie z War- okręt odbił od brzegów, wioząe Erancyi jej 
Bzawą i całą Polską. największego bohatera. 

8. Główna linia Tczew-—Malborg (Marien-| Czterdzieści eztery dni trwała podróż mor- 
hurg), prowadząca z Tczewa do mostu na No- 
gacie, stanowiąca połaczenie z Prusami Wscho-, 
dniemi, a zarazem z korytarzem niemieckim. 

9. Drugorządna linia HS monsdorf—Tiegonhof, 
służąca przeważnie potrzebom lokalnym Gdań- 
ska. 


ska. Dopiero dnia 30 listopada salwy armatnie 
z portu Cherbourga powitały cesarza wygnań- 
ea. Po ośmiu dniach przeniesiono trumnę na 
statek parowy „Normandja”, który przewiózł 
ją do ujścia Sekwany, a następnie w ciągu 
dalszej podróży na statek „La Dorade“, 


Lat tysiąc jeszcze będą_w tym obłędzie 
naredzin swoich mrzeć, zawsze i wszędzie, 
póki żywota ty im nie dasz — duszo! 


VI. 
Na wielkim rynku, w jakimś wielkim mieście 
wielki tłum naszedł i wzajem się swarzy — 
młodość się dumi, klną zajadle starzy 
i piekłem niosą się śmiechy niewieście... 


czy świt różamy jaśniejszym być może 
ponad jej radość i uśmiech uroczy?... 


A tej rzęcistej ulewy warkoczy 

nie ujmie żadnych rzek najgłębsze łoże... 
jej ciało — harfa w cedrowym polorze, 
którą mistrz boski w uwielbieniu toczy... 


Ku niej pszeniczny łan idzie w pokłonie 
i orszak dzikich kniej wycąga dłonie, 

przed rią potęgi na popiół się kruszą... 
Mogiłą młode stałoby się życie 


i pustką stałby się Bóg na błęłdcie, 
gdybyś miłością nie żyła w niej — duszo! 


Ktoś komuś z piersi krew puścił w proteście, 
ktoś Bogiem świadczyć się na zbrodnie waży =- 
nagle nastała cichość śród kramarzy, 

jakby się zlękii własnych klątw oareszcie.., 


Spuścili oczy pokorał i niemi, 
V chylą ej od parł ich do ziemi, 
s z a w gardle twarde łzy dł = 
Hosanna! przyszłe święto narodzenia! = pismem 
Hosanna! wiosna w słońcu urodziwał 
życiu się marzą takie bujne żniwa, 
łaska, co padol łez w szezęśliwość zmienia .. 


W dalekich polach, kędyś z pod kamienia 
wytryska źródło, wođa-lek szczęśliwa — 
od lat tysięcy serca tam sią zrywa, 

jeno nie może dojść błogosławienia... 


Aż pośród wzniosło krzyż ramion tysłące 
i ktoś upuścił srebrniki palące... 
oto dziś ciebie zaprzedano — duszo! 


VII. 
Czemu ten wicher tak żałośnie wyje 
jak pies bezpański, gdy go żre tęeknola?... 
na polach oćma i jesienna słota, 
a w karczmie życie tańcuje I pije... 


W wądolach włóczą się wierzb peocesyje, 
wiecana pokuta pustego żywoła — 


Hosanna! wielki dzwon o niebo bijel 
hosanna! niosą swą pleśń procesyje 
i gda aię, groby do życia przymusgzą.. 


| 
B) Koleje prywatne norma!no-torowe i bocz-- 


podobnie jak to ma miejsce w Hamburgu i Bre- | 


Nr. 104.7 


W dniu 14 grudnia trumnę przeniesiono na 
statek żelobny, specyalnie zbudowany, w for- 
pri e starcżytncj świątyni z kolumnami z bron- 
zu. Przy dźwiękach orkiestry, złożonej z 200 
j muzykantów już o zmroku statek przybył do 
| Courbevoie. Zwłoki cesarza spoczęły tymtza» 
jsowo w świątyni greckiej, niedaleko mostu 

Neuilly. Wszystko już bylo przygotowane do 
| obrzędu pogrzobowego. Wzdłuż drogi od ro- 
gatki de V Etoile aż do mostu Concorde na 
Polach ERzejskich ustawiono trzydzieści sześć 
iobelisków z pomnikami zwycięstwa oraz pło- 
uącym ognicm. Przed główną fasadą gmachu 
zhvdowano kaplicę, w której król miał ede- 
brać zwłoki Napoleona. Najwspanialszym był 
jednak wóz pogrzebowy, wysoki 10:/, metra, 
szeroki 5 m. z ajegorycznemi figurami, za- 
przężony w 16 karych koni, prow adzonycłą 
przez 8 koriuszych. 

Dnia 15 grudnia od rana rozpoczął się ocres 
moniał pogrzebowy. Wszystkie wojska 8 
nęły pod bronią, wszystko co żyło podążyłą 
na pola Idizejskie, pomimo 12 stopmiowega 
mrozu. Na wybrzożu uformował się ołbrzymą 
kondukt pogrzebowy. Na czele szły wladze 
wojskowe i cywilne, deputacye, marszałkowie 
it. d. Za karawanem postępowali ks. Oudinot 
de Roggio, wielki kanelerz Legii honorowej 
marsz. Molitor, admirał Roussin i jen. Bera 
trand, każdy z nich trzymał wstęsę honorowy 
przypiętą do całunu, który okrywał trumną 
cesarską. Dalej postępowali wojskowi i niezi- 
szona publiczność, 

Xiody karawan znalazł się pod łukiem try- 
umfalnym — rozłegły się strzały armatnie na 
znak, że cesarz Francyi wraca do swej ojczy= 
zny. Wzruszenie ogarnęło tłumy. Wśród pła- 
czu i szlochania rozlegały się okrzyki: „Niech 
żyje cesarz!“ 

O godz. 11/, karawan przybył przed Dom 
Iuwalidów. Truranę wniesiono do przedsionka 
kaplicy, zbudowanej na placu Napoleona. Po 
odprawieniu modłów u dnehowieństwo, 
wniesiono trumną do kościoła. Rozległy się 
pienia, zagrzmiały działa, gwardya sprezento= 
wała broń, a krói ludwik Filip powstał, aby 
z rąk ks. Joinville przyjąć oficyslnie zwłokł 
Napoleona i zwrócić mu insygnia wladzy: 
szpadę i trójgraniasty kapelusz. 

Przy ustawionej, na wspaniałym katafalku 
trumnie, odprawiono nabożeństwo żałobne. a 
1150 śpi jetwakówe i tyłuż muzyków wykonały 
Requiem. Ceremonie pogrźebowe były skoń+ 
czone. Trumna ze zwłokami cesarza była 
w dalszym ciągu wystawiona na widok publi» 
czny. Codziennie straże honorowe pełnity war- 
tę, chóry wykonywały pienia żałobne. a nie» 
zliczone tłumy bez przerwy przesuwały sią 
przez kościół, składając hołd wielkiemu sys 
nowi Francyi. Dopiero dnia 7 lutego zwłokt 
złożono w kaplicy św. Hieronima w Domu 
Inwalidów aż do czasu wykończenia grobu 
marmurowego. 


listy ze Lwowa. 


Lwów, 5 maja. 


zn aj. — Lwów wobec wypadkó 
o any "© śląsk — Śmieccnie AR na Rai 
dzie miejskiej, — Malwcrsacye Puzappu). 

Tegoroczny 3 maj zachmurzył się w znace 
noj mierze wieścią o rozstrzygnięciu komisył 
alianekioj w Opolu. Dowieszie liśmy się o tem 
z dzienników we wtorek zrana i na usta nie- 
mal wszystkich cisngly się słowa: Co dalej? 
Na Ratuszu dawnym zwyczajem urządzony 
obchód główiy, po rozmaitych  stowarzyrz6- 
niach odbywały się równocześnie obchody, 
inne. W tym roku także Czytelnia Katolicka 
uezciła wieczorkiem rocznicę, a p. Dr Lowickł 
w pięknem przemówieniu atann. ową 
nos z przed 190 lat i dzień 5 maja, w którym 
Konstytucyę ogłoszono. Muzyki wojskowe, 

grały po nlicach. 

Wieści dnia następnego wywołały chwilowe 
przygnębienie. Mimo to liczne rzesze zebrały, 
się na polance Cytadeli na mszę św., po któe 
rej ks. Płatnicki wygłosił kazanie, znane już 
Czytelnikom „Gł. Nar." z artykułu jego: „Na- 
rodowy rachunek sumienia”, 

W czasie kazania deszcz puścił się na do- 
bre, ale rzesze stały cierpiiwie, „następnie for- 
mował sią pochód. Śzły więc tłumy ulicami 


ktoś odszedł, psami wyszczuty za wrota, 
i oto w dlonie twarz oplwaną kryje... 


Ktoś odszedł w bólu i żałości swojej 
i dróg nie widzi przedsię ni ostoi, 
jeno łzy własne, co jak gwiazdy prószą... 


Nikt nigdy nigdzie nie wspomica doli 
i szał roznosi tęsknotę, co boli... 
josteś-że oną wygusnką, ty — duszo! 


VII. 


Swiat zapamiętał się w radości onej, 

że już sumienie moc straciło swoją — 
zbrodnie wieczystych sądów się nie beja, 
byle dziś żywot iścił się szalony! 


Kazano wszystkim kościołom we dzwony 
bić — radość wielka wielką jest ostoją! 
bogi i ludzio na umór się poją, 
sloneczny błękit z piekłem zaślubicny! 


A gdzieś daleko... daicko... daleko... 
za siódmą górą i za siódmą rzeką 
pustkowie wicikich pól objęte głuszą 


i mgła wieczorna schodzi na mokradła... 

tam cichość wieczna i zaduma siadła 

na poniochanym twcim grobie — duszol 
ANTONI WAŚKOWSKI, 


miasia pod pomnik Mickiewicza z muzykami 
i „pi'wami, choć deszcz padał obficie. 
wieczorem doszły pierwsze wieści o zerwa- 
i się ludu górnośląski.e.g.o d.o w.a.- 
ki orężnej. Rada miejska uchwaliła wśród 
so ących oklasków już we środę przesłać Gór- 
noąrukom wyrazy czei z zapewnieniem soli- 
darsości, oraz wezwaniem do rządu warszaw- 
kiego o gorące poparcie ich dążeń do połą- 
enią się z Macierzą. ' 
DÙ we czwartek nadoszły  dokłudniejsze 
wis _omdkci o Śląsku, a nastrój miasta jeszeze 
bardz -j się podniósł. 

Miodzież uniwersytetu, techniki i weteryna- 
ryi zebrała się tłumnie w dawnej sali sejmo- 
wej na wiec, zapołniła szczelnie wielką tę sa- 
lọ i wszystkie galerye i po krótkiej debacie 
uchwalila rezolucyę, przesyłającą cześć ludo- 
wi górrośląskiemu, protestującą przeciw orze- 
niu niektórych członków komisyi alianckiej 
wrażającą gotowość do czynu orę- 
0. t.yl.k.o Korfanty da ha- 
sło. Młodzież uchwaliła też wydać odezwę 
do młodzieży obcej, zwłaszcza francuskiej. 

Po wiecu uformował się wielki pochód, w 
którym szło na czele prezydyum wiecu, za 
niem rektorowie uniwersytetu i techniki: Ma- 
chek i Pawlik, profesorowie, a nastepnie dłu- 
gi wąż samej młodzieży akadomiekicj. Szli 
wśrod śpiewów pod pomnik Mickiewicza, gdzie 
już zebrały się tłumy i gdzie p. Stahl imie- 
nień miasta przemawiał. Mówił następnie po- 
sel Bryl. reprezentant młodzieży, p. Demelo- 
wa — a następnie póchód ruszył ku Namie- 
stniotwu, aby Delogatowi Gałeckiemu przedło- 
Żyć uchwalone rezolucye na rzecz  Górnoślą- 
zaków. 

Młodzież akadomieka po wysłuchaniu prze- 
mówienia p. Gałeckiego ruszyła dalej przed 
=qnach D. O. G.. gdzie przemówił do niej z bal- 
konu sen. Lamozan. 

Młodzież akadomicka 
tem bardzo 


GAR 


g.d 


zamanifestowała za- 
gorąco na rzecz braci na Górnym 
ie szło jej wcale o czczą manife- 
jeż ta chciała stwierdzić, że go- 
każde wezwanie rzucić znów Toz- 
e pokojową w gmachach szkol- 
i tam, gdzie ojczyzna woła. 

torajszem posiedzeniu Rady miejskiej 
"NTT się ciekawa dyskusya w sprawie z a- 
mykania sklepów w ni.e.d.z.i.el.ę 
i ś.w.ię.t.a. Sprawa ta ciągnęła się bardzo 
długo, edyż referent mieszczanin nie chciał jej 
relerować. Rzecz więc wróciła ponownie na 
sekcvę TV i uległa tu radykalnej przemianie. 
"oja-->ałnej Radzie referował ją p. Włodzimier- 
ski, oświadczając się za bezwzziędnem zamy- 
koniem sklepów w niedzielę i święta. 

W tym samym duchu przemawiali przedsta- 
wiciele kupiectwa lwowskiego pp. Sudhof, Ma- 
ksymowięz i Kauczyński domagając się jedy- 
nie pewnych zmian co do otwierania sklepów 
w dni powszednie, 

Przeciw wnioskom przemawiał: jedynie p. 
Dhajes, który jednak tym razem nie miał 
szczęścia, gdyż całkiem niepotrzebnie uwikłał 
Rie w wałką przeciw Sejmowi, który mu się 
wydał niekompetentnem _ przedstawielelstwem 
ehłopów analfabetów i robotników. Dostał też 
doborak sporo odpowiedzi ze stron rozmaitych 
z pewnością w przyszłości będzie więcej 
trożny. 

Wnioski referenta przeszły olbrzymią więk- 
cią. Mieszczaństwo lwowskie wystąpiło tu 
raźnie i silnie. 

Aresztowano tu onegdaj sześciu członków ża- 
rządu Puzappu, którzy korzystając z daleko 
idąrych przywiłejów państw. Urzędu zaku- 
pu artykułów pierwszej potrzeby, uprawiali 
ordynarne szwindle. Niektórzy z nich porobili 
ma tych interesach krociowe miliony. Jeden 
z nich, jak się w sądzie okazało, jest może 
nawet mordercą, który tylko dzięki wypadkom 
wojennym zdołał wydostać sią z krymimału. 
Tacy łudzie rządzili w Puzappie- Tacy ludzie 
mých bronić ludności przed paskarstwem! Cóż 
za ironial Jakżeż bardzo zbankrutowały hasła 
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życie polityczne w kraju. 
Pierwszy i trzeci maj w: Wieliczce, 

Święto 1 maja w Wieliczce trzeba rozważać 
pod kątem humorystycznym, Nie była to wca- 
lls uroczystość proletaryacka, bo biedota ro- 
(botnvza w wieliekiem pojęła już dobrze całą 
ipustkę i kłamstwo haset socyalistycznych. 
|Wszak przywódca socyalizmu wielickiego to 
znany „„prołtaryusz' -dziedzie na kiłkusetmor- 
'gowem gospodarstwie w Sygneczowie p. Kle- 
imcnsiewicz, a jego pomocmey to bogaci chło- 
'pi i wójci okoliczni z Kl. Tatarą na czole. 

To też w pochodzie 1-go maja b. r. w Wie- 
fticzce widziało się prawie samych prawdzi- 
wych „proletaryuszy*... kmieci kilkunastomor- 
gowych z Kożmie, Byszye i Raciborska — wsi 
najbogatszych pod Wieliczką, w towarzystwie 
dostatnio wystrojonych po krakowsku „wsio- 
wych“ towarzyszek. 

Bogata wioś z pod Wieliczki defilowała 1-go 
maja po ulicach miasta swoje uczucia miło- 
sne Głh żydowsko-socyalistycznej międzynaro- 
dówki bo proletaryat miejski już chwała Bo- 
gu przejrzał na oczy. 

Jakże inaczej i poważniej wypadł dzień 3-go 
maja. Na nabożeństwo do kościoła przybyła 
młodzież szkolna i przedstawiciele wszystkich 
urzedów i warstw ludności, nie wyłączając ro- 
botników chrześcijańskich i robotnic, które 
przybyły ze ślicznymi wieńcami. Nie było 
tylko Straży pożarnej, opanowanej jeszcze 
przez czerwonych, którzy mimo przekonywań 
innych kolegów oświadczyli, że w takiem bur- 
żujskiem święcie, jak 3-ci maj (!), udziału nie 
wezmą... 

Po nabożeństwie i kazaniu odbyło się mimo 
deszczu zebranie publiczńe pod magistratem, 
gdzie przemówił do zebranych p. dyrektor Ja- 
werski. Po odśpiewaniu „Nie rzucim ziemi“, 
zgromadzeni rozeszli. się do domów. Wieczorek 
patryotyczny w sali magistrackiej dopełnił 
programu uroczystości 3-go maja w Wieliczoe. 

W czwartek 5-go b. m. Wieliczka obcho- 
dziła uroczystość Napoleońską na cześć Fran- 
cyi. SZPAK. 


Pierwszy i trzeci maj w Andrychowie. 

Socyaliści andrychowscy ńie mając pod rę- 
ką żadnej organizacyi socyalistycznej w An- 
drychowie, sprowadzi na swoje Święto ro- 
botników z okolicznych wsi, a nawet dzieci 
szkolne. Zorgańizowaniem tej komedyi obcho- 
dowej zajął się żydowski fabrykant z Inwal- 
du, który dawszy na ten cel 5000 marek, sam 
kroczył w szeregu między innymi. To też ca- 
ły obchód robił wrażenie kiepsko zainscenizo- 
wańej komedyi. 

Natomiast dzień 3 maja był święcony bardzo 
uroczyście przez miejscowe organizacye chrze- 
ścijańskich robotników. Po uroczystem nabo- 
żeństwie zebrali się uczestnicy obchodu w sali 
obywatela andrychowskiegso p. Hatki, gdyż 
tradycyjny obchód na rynku wskutek deszczu 
mie mógł się odbyć. Przewodniczył zgroma- 
dzeniu p. Krawczyński, prezes komitetu ob- 
chodowego. Zebrana litznie inteligencya oraz 
robotnicy wysłuchali rzeczowych referatów p. 
inż. Mianowskiego z Krakowa i p. Drewniaka, 
sekr. Związku itwalidów z Wadowic. Zgroma- 
dzenie zakończono rezolucyami w sprawie 
Śląska Cieszyńskiego i Górnego, przeciw po- 
gwałeeniu spoczynku niedzielnego na rzecz 
żydów oraz za szkołą narodowo-chrześcijań- 
ską bez żydów. 


Swigto robotnicze w Białej, 


st} mszę odprawił ks. Wł. Mączyński. Kazanie 
wygłosił ks. proboszcz dr. Damasok. W swem 
pięknem przemówienin podniósł on znaczenie 
encykliki papieskiej „Rerum novarum“ nie tył- 
ko dla ruchu robotniczego, ale wogóle dla roz- 
wiązania kwestyi socyałnej. 

Po wysłuchaniu mszy świętej, udali się 
wszyscy do „Domu katolickiego", gdzie odbył 
się publiczny wiec. Sala demu robotniczego 
pomieściła z góry 2 tysiące uczestników, któ- 
rzy z uwagą przysłochiwali się mowom referen- 
tów. Wiee zagaił ks. patron Wł. Mączyński, 
poczem inż, H. Mianowski scharakteryzował 
rozwój chrześcijańskiego ruchu robotniczego, 
opartego ma zasadach encykliki papieskiej i 
przeciwstawił go ruchowi  socyalistycznenu. 
Pan Okoński z Wieliczki mówił o popieraniu 
prasy chrześcijańsko-narodowej. P. Kosarz na- 
woływał polskich robotników do organizowa- 
nia się pod sztandarem chrzoścjańskim. Se- 
kretarz zaś okręgowy Jamusz omówił szkodłi- 
wą i demoralizacyjną pracę socyalistyczną 
wśród polskiej młodzieży i robotników. 

Po południu odbył się wieczorek, na którego 
program składały się 1. Pieśni odśpiewane 
przez chór robotniczy pod batutą ks. patrona 
Mączyńskiego. 2. Słowo „wstępne, wygłoszone 
przez inż. Mianowskiego. 3. Deklamacya, wy- 
głoszona przez pnę Stefanię Sardylównę. 4. 
W końcu odegramo dwie sztuczki „Chrzest 
w ogniu“ i „Kominiarz i młynarz”, gdzie swą 
doskonałą grą wybili się na pierwsze miejsce 
p. Łuszczak, Jagosz, Sikora i pny Tycówna, 
Malarzówna, Liberdówna i t. d. 

Uroczystość ta ma ogromne znaczenie dla 
Białej. Nietyłko pokrzepiła naszych na duchu, 
ale całemu bialskiemu społeczeństwu pokazała 
rozwój chrześcijańskich orgamizacyj w Białej. 

Oto główne rezolucye, uchwalone na wiecu: 

Uchwalamy wstrzymać się od obcho- 
dów 1 maja jako święta żydowsko-socyalist. 
międzynarodówki, a świętować 3-g0 maja w 
rocznicę wiekopomnej Konstytucyi, tudzież ob- 
chodzić uroczyście pamiątkę wydania encykli- 
ki papieża Leona XII. „Rerum novarum“, tej 
prawdziwej ewangelii robotników chrześc jań- 
skich. 

Wyrażamy hołd tym wszystkim polskim i 
chrześcijańskim robotnikom w Białej, którzy 
muszą ustawicznie cierpieć i znosić toror ze 
strony przeciwników partyjnych. 

Domagamy się równych praw dła wszystkich 
obywateli Rzpltej; jesteśmy przeciwni przyzna- 
waniu jakichkolwiek przywilejów dla żydów, 
żądamy polskiej, chrześcijań- 
skiej i narodowej szkoły bez ży- 
dów, protestujemy przeciwko za- 
miarom pogwałcenia święcenia 
niedzieli 

Wyrażamy hołd i cześć Braciom Górnośląza- 
kom za ich stanowisko, zajęte w czasie plebi- 
scytu, jak również protestujemy przeciwko nie- 
sprawiedliwym granicom, wyznaczonym przez 
Radę ambasadorów na Śląsku Cieszyńskim i 
zapewniamy naszych braci z Cieszyńskiego i 
Górnego Śląska o naszej pomocy w razie każ- 
dej potrzeby. 

Zgromadzeni zdają sobie sprawę czem jest 
prasa chrześcijańska w walce z wpływami ży- 
dowsko-socyalistycznomi. Dlatego ślubują nie 
brać nigdy do ręki socyalistyczno-żydowskich 
gazet, pism i książek, a popierać i czytać tylko 
gazety, stojące jasne i otwarcie na gruncie 
chrześcijańsko-narodowym. 


iskierki, 


Kraków na wulkanie żydowskich konspiracyi. 
Niedawno odbyła się uroczystość otwarcia 


W niedzielę dnia 1 maja b. r. odbyła się | roku uniwersyteckiego w Wilnie. Uniwersytet 


Bir. 8. 
| J] 
Słychać o podobnych zjazdach żydowskich 2 prze kopanie terenu przed pólnocią fasadą 
|Krakowie. W Krakowie ma także siedzibę kon- Zamku, ńapoczęto roboty koło budowy nowe- 
spiracya żydowska pod nazwą „Złotego Pu- gc mostu i bramy od strony ui. Kanoniczej, 
hara“, specyslna wylęgarnia wrogich nam ży- | wyrestaurowano parter i L pèt Brorzzki, 
iwiolów, zostająca pod bezpośrednim wpływem wykenano ño niej całą kamieniarkę i przygo- 
jtajnuego rządu żydowskiego. jtowano ńvwy hełm, wyrostaurowano fasadę 
| W Krakowie wreszcie jest węzeł komunisty- |Zamku i skarbca od strony pođworezyka Ba» 
ieznej konspiracyi żydowskiej, której nici pro- ,torego, r:zpoczęto budowę reszty kominów ną 
|wadzą do Wiednia, Królewskiej Huty na Gór- Zamku i «ewrętrzne urządzenio wykopanej ro- 
inym Śląsku, Łodzi i Warszawy. Jeżeli wiada- | mańskiej bazyliki. > s 
! mości o tem przedostają się nawet do polękieji W ciągu sicżątego sezonu, 0 ilc składki na- 
lopinii publicznej, to musimy zapytać, co robią dal tędą  dcpisywały, wykcnane będzie 
|uasze władze bezpieczeństwa w tym czasie, | wszystko, co program rubót na rok bieżący, 
'kiecy się zjazdy i zebrańia podobne odbywa- | przewidział, a więc uporządkowanie dojścia 
ją? Czy wie o tem warszawski wydział bezpie-, do zamku od ul. Kanouiczej, wykończenie 
iezeństwa? Dlaczego naszć władze milczą? Czy Półaornej wschodniej fasady Zamku za wy- 
dlatego, że warszawski wydział bezpieczeństwa |iqtkicm Kurzej Stopy i gotyckiego pawi:enu 
munisterstwa spraw wewnętrznych składa sięji udostępnienie dla publiczności wykopalisk 
w znacznym procencie z żydów? Krzemień. romańskich w podworcu Batorego. 

Ukończone już badanie i przekopanie tere- 
nu przed północną fasadą Zamku przyniosła 
mnóstwo ciekawych szczegółów dotyczących 
wyglądu Zamku w epoce przedgotyckiej, Od- 
kopano tu reszty wielkiej sali ro- 
mańskicj usytuowanej bczpośrednio za od- 
kopaną poprzednio bazyliką (przypuszczalną 
katedrą Bolesława Chrobrego), następnie dru- 
gi budynek mniejszy z tegoż czasu, kwadrato- 
wą wiieżę obronną i reszty murów zamkowych 
obronmcych romańskich, Z przedmiotów do 
zdobnictwa należących znalczieno we wnętrzu 
tej wieży posążek byka, rzeźbiony pry- 
mitywnie w kamieniu, prawdonodobrie reszta 
romańskiego portalu, oraz parę przedmiotów 
późniejszego pochodzenia. Historycznie cicka- 
wym okazem są kajdany nożne w ilości 
ośmiu znałcziono w piwnicy t. zw. tatarskiej, 
gdzie według opisów Zamku z XVII. wieku 
podczas budowy pałacu renesansowego trzy 
mano jeńców tatarskich, używanych do robót 
w Zamku. 

Przedmioty te będą wystawiońc ra widok 
publiczny w szafach Muzeum wawelskiego w 
sali obok rotundy św. Feliksa i Adaukta. 


Poseł Bobrowski 
a fundusze robotnicze. 


Zamieściliśmy onegdaj notatkę w sprawie 
kwoty 211.000 Mkp. złożonych ńa ręce p. po- 
sła Bobrowskiego przez robotników fabryki 
wojskowych wozów w Podgórzu z przeznacze- 
niem na pożyczkę państwową, oraz kwoty 
223.000 Mkp. wręczonych temuż posłowi na 
ogólne cełe państwowe. Na tę notatkę reaguje 
p. Bobrowski w „Naprzodzie* w sposób napa- 
stliwy, ale nie bardzo szczęśliwy. P. poseł 
twierdzi, że z kwoty 211.000 Mkp. przeznaczył 
na pożyczkę 200.000 Mkp., a za 11.000 Mkp. 
zakupł milionówki. Pożyczkę państwową zlom 
bardował, a uzyskaną stąd kwotę 160.000 Mkp. 
oddał w ręce zarządu fabryki na cele korsu- 
mu fabrycznego. Czy p. Bobrowski miał upo- 
ważniernie oddawania pieniędzy, będących wła 
suością wszystkich robotników na cele fundu- 
szu obrotowego w konsumie, w którym zresztą 
nie niema, bardzo wątpimy. W każdym razio 
robotnicy do takiej transakcyi p. Bobrowskie- 
go mie upoważniłi. Robotnicy, pracując ponad 
godziny, zarobiony w tem sposób pieniądz o- 
bróciiż na pożyczkę państwową. Mają zatem 
prawo. by otrzymali asygnaty tej pożyczki ńa 
taką kwotę, jaką każdy z nich złożył. I tyłko 
o to chodzi robotnikom, bo nie zarząd fabryki, 
ale oi składali pieniądze i owi też każdy z 
osobna jest właścicielem tej eześci pożyczki, 
jaką złożył. Niechże zatem p. Bobrowski za- 
rządzi, by zlomhardowana pożyczka została wy 
kupiona przez zarząd fabryki i każdemu robo- 
tnikowi da odpowiednią ilość asygnat, a wte- 
jar nikt do niego nie będzie miał pretensyi. Do 
asygnat nikt inny nie ma prawa, jak tylko ci, 
którzy na pożyczkę zlożyli pieniądze. W szcze 
gólmości nie jest uprawniony do rozporządza- 
nia pożyczką socyalistyczny związek metalow 
ców, czy komitet budowy soeyalistycznego do- 
mm robotniczego, któremu zresztą robotmicy 
oddali zarobek 9-godzinńy. 

P. Bobrowski w swojem sprostowamiu zapo- 
mniał zupełnie dać wyjaśmiemie, co się stałe 
z kwotą 223.000 Mkp. złożoną przez robotni- 
ków ra ogólne eele państwowe. Na tę kwotę 
nie otrzymali robotnicy żadnego pokwitowa- 
nia. Żądają przeto wyjaścień, kiedy, komu i 
na jaki cel p. dr. Bobrowski złożył ową powa- 
żną bardzo kwotę. Może p. Bobrowski znowu 
|nazwie nieuczciwymi robotników za to, że do- 
magają się tego wyjaśniemia. Trudńo jedrak, 
by robotnicy składali pieniądze, a nie wiedzie- 
(li na eo ome idą. 


Walka o szkołę narodową, 


Zgromadzenie w Krakowie. 


D. 7 maja b. r. odbył się w sali Rady powia» 
towej wiec rodziców i nauczycieli, którzy tłu= 
mnie, w liczbie przeszło 200 osób wypełnili 
salę, Obrady zagaił dr. Struczowski, poczem 
zgromadzeni wysłuchali intercsująccgo refera» 
tu prof. Skoczylasa. Refirent przedstawił 
w wymowmych słowach grożące naszemu Spo- 
łeczeństwu nicbezpieczeństwo żydowskie, do- 
tychrzasywe metody walk z wiem oraz Szcze- 
gólnie groźne wpływy żydowskie w naszej 
szkole, które powodują obniżenie ctyki mo- 
radrości i patryotyzmu wśród młodzieży. Na» 
stępnie, odczytał zebranym rezolucyę, którą 
stwierdzając dane fakty złego wpływu żydo- 
stwa na nasze społeczeństwo, domaga się 
polskiej szkoły narodowej bez 
żydów. 

Na tle referatu i rezolucyi wywiązała sią 
dłuższa dyskusya, zabierali w niej udział: p. 
Holewiński. p. Kosarz sekretarz chrześc. Zwią 
zków zawi., prof Brable, pna Szafrań« 
ska, pani Bieńkowska, ks. Kasprzyk, ks, 
Prażmowski i Dr Struczowski. Dyskusya roz- 
wijała problemy ochrony wasze)  miodzieży 
przed demoralizującym wpływem żydowskim, « 
zakończyła się uchwaleniem trzech rezolucyiż 

1) zebrani domagają się utworzenia polskiej 
szkoły narodowej bez żydów (wniosek prof. 
Skoczylasa); : 

2) zebrani zawiązują komitet rodzfe 
cielski celem strzeżenia duszy dziceka poł 


Restanracya Wawelu. 


w Białej uroczystość ogłoszeńia sławnej ency- zaprosił na nią rabina wileńskiego Rubinsztej- 
kliki papieża robotników Leona XOL Już od na. Rabin nie przyszedł na nią, ale wysłał list 
wczesnego ranka tłumy robotnicze — mimo jz życzeniami pomyślnego rozwoju. Rektorat 
święta socyalistycznego — poczęły się groma- uczuł się tym zwykłym obowiązkiem grzeczno- 
dzić. Chrześciańscy robotnicy i organizacya rze- ści ze strony rabina tak uszcześliwiony, że 
mieślnicza w Białej, ze swoimi sztandarami U-jwy słał specyalny okólnik do prasy, zawiada- 
stawiły się w pochodzie. Czoło pochodu stano-  miając o tym „nadzwyczajnym“ wypadku. 

wiła* młodzież terminatorska zrzeszona w To- 


Bocyalistyczne o monopolach państwowych 
i instytucyach publicznych, monogpolizujących 
obroty towarami. SOK. 


warzystwo polskiej młodzieży, 


przedstawiciele chrześcijańskiego ruchu robo- 


"Pamiętaj a inienn pti 


tarz gener. p. W. Kosarz), z Wieliczki (p. Okoń- 
ski), z Andrychowa i t. d. 

O godz. 10-tej ruszył kilkutysięczny pochód 
z Domu katolickiego do kościoła, gdzie uroczy- 


wszystkich stron podwórku. Wielkie drewnia- 


Ze starego Krakowa. 


Po powrocie do normalnych czasów daje się 
spostrzedz coraz większe zajęcie się sztukami 
pięknemi. Rozpoczyna się przypływ zabytków 
z zagranicy, gdzie się czy to iure belli, czy też 
w celu zabezpieczenia dostały — urządzane są 
wystawy retrospektywne. Jeszcze tylko inwen- 
taryzacya zabytków w Polsce spoczywa nie- 
ruchomo, lecz niewątpliwie Akademia Umieję- 
tności nie dopuści do zaprzepaszczenia rozpo- 
czętej już inwentaryzacyi i wydawnictwa 
„Prac komisyi historyi sztuki”. 

Ten ożywczy prąd, ocierający się I o na- 
sze miasto musi interesować tych wszystkich, 
których jego historya i rozwój zajmują. Dla- 
tego nie będzie rzeczą bezcelową zwrócić uwa- 


ne paki wskazywały na jego handlowe uży- 
tkowanie. Oprowadzający, właściciel magazynu 
widniejącego w głębi, a zarazem tymczasowy 
opiekun skarbów, zniknął w czeluściach skła- 
du. Po chwili wrócił wraz z pomocnikiem. 
Obaj nieśli naręcza tkanin. 

Cicsrone wylazł na pakę i chwytając pierw- 
szą tkaninę z brzegu, rozpoczął spektakl... 

Rozciągana opona zalśniła srebrnemi nite- 
czkami, owiniętemi dokoła wyblakłych delika- 
tnych różyczek. Wiek ośmnasty! Wiek pudru, 
muszki i białej peruki. Blady markiz tańczy 
z matgrabiną, parfilując czas i młodość. Oponę 
okala berdiura bardziej poważna. Dumne gło- 
wy tulipanów, ruchem szlachetnym i powol- 
nym przeginają się w obie strony, zaznacza- 


jąc swą godność i powagę. Już tylko kawa- 
łek nieodwiniętej tkaniny. A wtem zupełnie 
niespodziewanie, zaczyna drgać i mienić się 
srebrna płaszczyzna, wyłaniając z siebie suro- 
we linie hebrajskich liter, ozdobionych z bo- 
ku wspinającymi się na łapach lwami i skro- 
mnym ornamentem, To jakby akt darowizny 


gę na pewną mało znaną grupę zabytków. Nie 
tworzy ona osobliwości nadzwyczajnej, ale 
bądź co bądź jest z naszem miastem związana 
4 przez swą odrębność ciekawa. Jest to zbiór 
tkanin, należący do starożytnej bożnicy ży- 
dowskiej na Kazimierzu, a który obecnie do- 
piero powrócił z wojennej emigracyi. 


Niedawno miałem sposobność zwiedzić go 
w towarzystwie grona osób. Doszedłszy Stra- 
<domia, weszliśmy do domu pod Barankiem, 
e przesuwając się długimi korytarzami, zna- 
deżliśmy się na małym, zabudowanym ze 


z nazwiskiem ofiarodawcy i rokiem wykona- 
nia, praca rąk jakiegoś nieznanego posługa- 
cza bożnicy. Te dwa światy, Wschód i Za- 
chód, zestawione kontrastowo na niewielkiej 
płaszczyźnie, wywołują dość oryginalne wra- 
żenie. 


tniczego z Krakowa (inż. H. Mianowski i sekre- ` 


a AN Z nA A 


Prasa warszawska piętrmje przy tej sposo- 


liczące blisko |bności zachowanie się rektoratu, a także obłu- 
200 członków. W uroczystości brali także udział dę rabina, przypominając, że za czasów rosyj- 


skich uczestniczył oa w deleęgacyach Żydow- 
skich i „błogosławił* generałów rosyjskich. Ra 
bin Rubinsztejn bawił niedawno w Krakowie 
na zjeździe rabinów litewskich o charakterze 
antypaństwowym i wrogim Polsce. W ostatnich 
czasach stwierdzić musimy, że coraz częściej 


Lecz opona zostaje zwinięta, a okazujący 


bierze i rozwija coś nakształt obrusa kościel- | 
Środek stanowią również owe lśniące, 


nego. 


litery z ornamentem, ale boki... czyżby kto 
odgadi? — prawdziwe przebogate końce 


pasów słuckich. Niestety brak sygna- 
tur, aby stwierdzić, czy te stylizowane go- 
ździki, wychylające się z wysmukłych amfor, 
lub zanurzone jedynie swymi korzeniami w fali 
srebrnych nici, wyszły z warsztatów Masłow- 
skiego Franciszka, Paschalisa Jakubowicza, 
a może nawet i Madziarskiego. 

Zaczynają teraz roztwierać się tkaniny je- 
dne po drugich, przemawiając poważnie a do- 
bitnie zakrętami wczesnego baroku, lub cicho 
a wesoło pękami kwietnych gałęzi epoki Ro- 
koka. Z łat dawniejszych tkanin niema. Raz 
tylko bowiem przewinęły się szlachetne pal- 
mety granatu, wsuniętego w gałęzie linij fali- 
stych. 

Na wszystkich prawie tych tkaninach wi- 
dnieje praca dwóch rąk: jednej wprawnej i pe- 
wnej tkacza Zachodu o dotknięciu kierowa- 
nem całą prześwietną kulturą zachodniego tka- 
ctwa i praca hafciarza żydowskiego, haftują- 
cego owce hebrajskie napisy i ornamenta z bez- 
sprzecznie mniejszą wprawą i finczyą, lecz za- 
ciekawiająca nas o wiele więcej, niż tamta 
pierwsza. Bo przecież przepływające niejedno- 


Kierownictwo odnowienia Zamku na Wawe- 
lu składa na tej drodze podziękowanie wszyst- 
kim fundatorom cegiełek wawelskich. W cią- 
gu ubiegłych czterech miesięcy 
wpłynęło do kasy Kierowmictwa 
pięć milionów marek polskich, Nie 
jest to w dzisiejszych stosunkach suma zbyt 
wielka, lecz mimo wszystko suma ta pozwo- 
liia na prowadzenie robót bez przerwy 
mimo niedostatecznej dotacyi rządowej. Z pie- 
niędzy nabyto blachę miedzianą' ra hełm wie- 
ży Zygmunta IM., krycie którego rozpoczęto 
wczoraj, zamówiono blachę miedzianą na hełm 
Lubranki (xoszta blachy wynoszą przeszło mi- 
lion rak. polskich), przeprowadzono dokładne 


skiego przed  demoralizacvą żydowską w 
szkole, celem opieki nad młodzieżą i czuwa- 
niem nad jej wychowaniem w szkole poiskiej 
w duchu narodowym. Nadto wyrażają uzna- 
mie Wydziałowi medycznemu U. 
J. za wprowadzenie „numerus Causus“ dla żys 
dów i domagają się wprowadzenia tego tw 
wszystkich uniwersytetach i wydzisJach. Żą- 
dają odebrania żydom prawa preparowania 
zwłok chrześcijan w prosektoryach (wniosek 
p. Holewińskiego); 

3) zebrani domagają się od rządu, aby przy: 
reformie szkotnietwa przynajmniej dwa lub 
trzy zakłady powszechne i śre- 
dnie przeznaczono natychmiast 
dla młodzieży chrześcijańskiej, 


fale wschodnich jedwabi, flandryjskich awa-|wanie rzemiosła i duma z produkcyi oj szy” 
sów i włoskich adamaszków, zasilane odnoga- stego miasta. 

mi z rodzimych warsztatów lwowskich, war-| W każdym razie te dane stwierdzają pra» 
szawskich, Koniecpolskiego w Brodach, osa- j wie zupełny brak przemysłu żydowskiego 
dziły w skarbcach kościelnych i prywatnych | w starym Krakowie i na tem tle mały zbiór 
okazy bez porównania cenniejsze i piękniej-; tkanin nabiera tem żywszej barwy. 
Rze. A te proste, lecz niekiedy bardzo w swym o 

| układzie szlachetne, ornamenty dookoła napisu 
,donacyjnego interesują nas dlatego, że w sta- 
|tym Krakowie przemysł artystyczny żydowski | otwarty jeszcze w r. 1551, wciśnięty w stare 
zupełnie się prawie nie rozwinął, a to w czę- | skarpy kazimierskich domów, przedstawia nie- 
ści z powodu zaniku zdolności twórczych | zwykle malowniczy zakątek. Krzaki forsitii 
u żydów, jnżto ponieważ cechy krakowskie, ji jaśminu otulają litościwie zmurszałe kamien- 
zazdrosne o swój byt, ostro występowały prze- | ne płyty. Kilka kolumn grobowych wychyla 
ciw konkurencyi przemysłu żydowskiego. Ce-|j z zieleni białe swe ciała, a poważny grobowiec 
| chy żydowskie prawie że nie egzystowały, a te|R'mu wsłuchuje się w szept kartek modlite- 
kilka istniejących cechów kuśnierzy, rzeźni- | wnych, wetkniętych przez wiernych w jego 


Warto na zakończenie wspomnieć o starym 
żydowskim cmentarzu. Ten mały emoutarz 


ków, pętlicarzy i szmuklerzy nawet ksiąg ce- 
chowych nie posiadały +). Ciekawą jest rze- 
czą, że wszystkie prawie skargi cechów kra- 
kowskich na przemysł żydowski powołują się 
na partactwo rzemieślnika żydowskiego. Ska- 
rzą się rymarze, a szczególnie złotnicy, Szcze- 
gólnie w r. 1639, zarzucając otwarcie złą pró- 


ściany. Taki to miły obrazek przedstawia się 
przymknietym oczom przechodnia. Ale przym- 
kniętym, bo otwarte muszą zobaczyć i stosy 
śmieci i garnki walające się po ziemi i pu- 
dełka z sardynek i wogóle całą tę nędzę za: 
pomnienia. I nie wiadomo, czy czcigodny Moj. 
żesz Isserles, owa prawie że świętość żydów. 


krotnie przez Kraków (zwłaszcza od XIV w.) |Dr Majer Balaban. | 


bę i złota i srebra w pracach żydowskich. Za | polskich i inni słynni rektorowie akademii tal- 
szczerością tych wynurzeń przemawiałyby rze- | mudycznej, leżący w swych kamiennych lo- 
czywiście prawdziwe w tych wiekach umiło- |żach, cicszą się tym razem z oszczędności! 
=== | swych „ubogich? wnuków i Rady wyznanio- 
wej krakowskiej. 


KAZIMIERZ BUCZKOWSKI 


1) Dzieje Żydów w Krakowie i na Kazimierzu. 


"Btr. 4. 


jychowańicj w duchu chrześcijańskim i naro- 
wym (whiosek ks. Prażmowskiego). 
F Po uchwaleniu rezoiucyi wybrano tymcza- 
owy komitet, w skład którego weszli: prof. 
Skoszylas, p. Adełmam, p. Szafrańska, p. Dr 
Stmczowski, prof. Brablec, p. Zborowski, p. 
Barańska, p. Bieńkowska, p. Szepieniec i p. 
Srohmanowa. Komitet ten ma zorganizować 
calą akcyg, oraz zwołać następne posiedzemie. 


5 słów. | 8 


| niezbędna 
nastawobuwia! 


Fabryka „Purus“, hem. zakt. przem, 
Sp. z ogr. odp. Kraków, skrytka pocztowa 77. 


zenes 


Carew 


mrenea 


PURJS zró 


POWSZECIIE TOWARZYSTWO HANDLOWE 
Spółka zarejestr. z ogran. odp. 


w Krakowie, AE węch 6, 


(Hotel Vietorya). 


Najlepsza terpentync terpentynowa pasta do obuwia 
sprzedaż hurtowna po cenach fabrycznych: 


K RONIKA. 


NAUCZYCIELSTWO SZKÓŁ ŚREDN. WOBEC 
WYDARZEŃ NA G. ŚLĄSKU. 

Krakowskie Koło Tow. naucz. szkół wyższ. 
mrządziło w sobotę osobne zebranie manifesta- 
cyjne, poświecone sprawom G. Śląska, Posie- 
Gzerie zagaił prof. Dr M. Szyszko, przedsta- 
wiając bieg wypadków na G. Śląsku, gdzie 
ładność, dunrowadzona do rozpaczy, stanęła 
z bronią w ręku, by raz położyć kres tej grze, 
w której najświętsze uczucia całego narodu 
i nieszczęśliwej ziemi śląskiej stały się przed- 
miotem targów międzynarodowych. Nieliczenie 
sę z brzmieniem trakiatu wersalskiego, wido- 
jzne faw oryzowami e intryg niemieckich przy- 
kzyniło się do zerwania tamy tego umiarkowa- 
pia, które z irw m utrzymały kierownicze 
koła polskie. Wiesć, iż lud ma być dodatkiem 
. do kopalń śląskich, stała się hasłem do powsta- 
na. Górnik Śląski trzyma czujcą straż: nad 
Odra. Z ludnośc'ą górnośląską łączy się sercem 
cała Polska. 

ako wyraz tej mierozerwalnej łączności 
nauczycielstwa szkół średnich krakowskich 
z ukochaną bracią śląską, zebranie uchwaliło 
rezolucye, w których zaznacza cześć i podziw 
dla Indu górnośląskiego, protestuje przeciw 
naruszen'u woli ludu górnośląskiego, a nadto 
powołuje z pośród siebie ogólny komitet, któ- 
wy zajmie się natychmiast s na cele_po- 
prstańców górnośląskich, ws jąc w tej 
mierze z Komitetem miejskim i z samorzutnie 
powśtałemi organizacyami  patryotycznej mło- 
dzieży szkół krakowskich. 


W OBRONIE PRAW LUDU GÓRNOŚL. 


łuchacze Akademii Sztuk p'ęknych w Kra- 
kowie, na wiadomość o zamierzonym — przez 
niektóre państwa ententy — zamachu na wolę 
ludu górnośląskiego, zgromadzili się na wiecu 
w dniu 7 b. m.. gdzie powzięli szereg rezolucyi. 
Wyraziwszy w nich protest przeciw wrogim 
względem państwa polskiego zamierzen'om 
Kom'syi międzysojuszniezej, oddają zebrani 
cześć bohstersk'emu mdowi  górnośląskiemu 
1 oświadczają gctowość niesienia wszelkiej po- 
mocy, choćby i i i krwi a przyszło bronić praw tego 
ludu. Wreszeje postanawiają przystąpić zaraz 
do pracy i wybierają w tym celu komitet, któ- 
ry się porozumi z ogólną organizacyą akademi- 
cką i narodową, 


O ŻYWNOŚĆ DLA POWSTAŃCÓW GÓRNOŚL. 


Powstańcy gómośląscy i tamtejsza ludność 
cywiłna zwracają się do ludności całej Polski 
o środki żywności, bo tam u mich, na Górnym 
Śląsku, panuje głód. 

Komitet obrony G. Śląska w Krakowie zwra- 
ca się więc z gorącym apelem do wydziałów 
powiatowych, aby za pośrednictwem wójtów, 
parafii ï obszarów dworskich organizowały 
zbiórki środków żywności od domu do domu. 


Zebrane w ien sposób dary (zboże, mąkę, zie- | 


mniak:, kaszę, jaja w pakach, kapustę w becz- 


„GŁOS NARODU* z dnia 9 Maja 1921 rok: 


SEKRETARYAT AKAD, KOMITETU OBR. 
| GÓRNEGO ŚLĄSKA urzęduje codziennie od 


(Nr. 104. 


Die, AJ, 3 RE 


 Jędbnatom w sprawie górnoż!: 


jednocześnie rząd polski, by od źwołał sie do siwi 
Ri żyńawskiej. 


kach, masło, ser, słeninę i t. p., winny organi- | godz. 4 do 8 wieczorem przy ul. Reteryka 5, | zbrojnej w razie, gdyby środsi dyjzomatyczu: 


zacye powiatowe odesłać w najbliższych dniach 
wagonowo do Komitetu obrony G. Śląska 
w Krakowie, prezydyum Magistratu. Rów- 
nież potrzebną jest organizacya zbiórki ubrań, 
bielizny i czapek z kaszkietami po wsiach 
f miastach. Zebraną gotówkę przesyłać do miej- 
skiego Zakładu kredytowego w Krakowie, pa- 
łac Spiski, zaznaczając „na cele G. Śląska“. 

Sprawa jest nagła. Pomoc, całej ludności pol- 
skiej konieczna i bezzwłoczna! 


CEGIEŁKI 6 WAWELSKIE, 

Dalsze cegiełki wawelskie ufundowałi: 15944 
w dniu imienin Sianisława Połmara, naczelnika 
stacyi kolei w Krakowie, podwładni pracowni- 
cy w uznaniu jego zasług w kolejnictwie i za 
sprawiedliwe, ojcowskie traktowanie; 160-tą 
Franciszek i Dr Leopold Macharcy, właściciele 
firmy: A. Hawełka; 161-szą pamięci rodu Dzia- 
łyńskich — Antoniowie Potocey; 162-gą Ama 
z Działyńskich Stanisławowa Potocka z Ryma- 
nowa; 163-cią Amoni i Krystyna z Trzecie- 
skich Potocey z Olszy; 164-tą Andrzej i Jerzy 
Potoccy z Olszy; 165-tą pamięci Jana Trzecie- |. 
skiego z Miejsca Piastowego — żona, dzieci 
i wnuki: 166-stą Kasa oszczędności m. Tarno- 
wa; 167-mą nauczyciełstwo szkół powszech- 
mych w Łodzi; 168-mą Aleksander Iżycki, kon- 
sul polski w Chicago; 169-tą robotnicy 
Dowództwa okr. warszt. samochod. 6 Dycnu 
samoch. D. ©. G. Lwów; 170-tą Teodorowie 
Hauserowie w Krakowie, £ 171-524 szeregowi 
669 | kompanii sztabowej okręgu generalnego w Kra- 
eE wpłacając po 30.000 Mk. .za ce- 
giełkę. 

KOMETA REYDA. 

Obserwatoryum astronomiczne w Krakowie 
donosi: 

Prócz głośnej, ale nader wątłej komety Win- 
meckego, znajduje się obecnie na niebie ko- 
metą Reyda, doskonale widoczna przez lornet- 
kę. Dostrzegalna jest także gołem okiem. Ko- 
meta ta Świeci niedaleko od gwiazdy biegu- |: 
nowej i niżej od niej w postaci słabej, mgli- 
stej plamki. Ubiegłej nocy zauważono z Obser- 
watoryum tworzenie się pierwszych śladów 
warkocza, co wskazuje na zbliżanie się ko- 
mety do słońca. 

DZIEŁO RIBERY W KRAKOWIE. 

Na wystawie Związku artystów-plastyków 
w „Domu artystów* przy placu św. Ducha, 
wystawiono obraz, przedstawiający św. Hiero- 
nima, pędzla znakomitego hiszpańskiego mala- 
rza, Giuseppe Ribery. Ribera, przez Włochów 
zwany Spagnoletto, ur. w r. 1588 w Katiba 
w pobliżu Walencyi, był uczniem Caravaggio 
w Neapolu, gdzie też umarł w r. 1659. Lubił 
tematy pełne grozy; takim jest n. p. jego Św. 
Bartłomiej odarty ze skóry. Celował w rysun- 
ku, kołorycie £ realistycznem traktowaniu na- 
tury. Najeelniejsze jego utwory znajdują się 
w Neapolu, Paryża, Wiedniu i Dreźnie. 

Wystawiony obraz w Domu artystów pocho- 
dzi z galeryi ks. Wittgensteinów á niewąt- 
płiwie należy do najlepszej epoki twórczej 

Ribery. 


EZ ENO 
Kraków, 8 maja. 

UROCZYSTOŚĆ ŚW. STANISŁAWA BISKU- 
PA NA SKAŁCE sprowadziła w tym roku zna- 
cznie większy napływ pątników, niż w latach 
ubiegłych. W sobotę po południu przybyły piel- 
grzymki z Warszawy, Częstochowy i innych 
miast. Polski, tmniejsze grupki nabożnych 
napływały przez 
cały wczorajszy dzień. Z okazyi dzisiejszej uro- 
czystości, odprawi w Katedrze na Wawelu 
o godz. 10 rano sumę' Po Książę- 
Biskup Sapieha. Kazanie wygłosi ks. Dr Jan| 
Korzenkiewiez. Po południu o godz. 4 wyruszy j 
z Kstedry procesya z głową św. Stanisława na 
Skałkę, gdzie odbędą się uroczyste nieszpory 
z kazaniem. Przez całą oktawę uroczystości 
św. Stanisława odprawiane będą na Skałce 
o godz. 5 i 6 Msze św., o 10.30 sumy z kaza- 
miem, a o 5 nieszpory z kazaniem i procesyą. 
Celebrować będą: dnia 8 b. m. przed połud. 
00. Kapucyni, po południu nieszpory pontyfi- 
kalne z kazaniem ks. Van Roy, w poniedziałek 
00. Dominikanie, we wtorek OO. Jezuici, we 
środę Ks. Ks. Kanonicy reg. laterańscy, we: 
czwartek Ks. Ks. Misyonarze, w piątek OQ. 
Augustyanie, w sobotę Bracia Mniejsi, w nie- 
dzielę 00. Franciszkanie. — Wiemi, nawie- 
dzając kościół na Skałce od południa 7-go 4 
końca 15 b. m, dopełniwszy zwykłych warun- 
ków, mogą pozyskać odpust zupełny. 


parter, obok Tow. obrony kresów zachodnich. 

PUBLICZNE POSIEDZENIE POLSKIEJ 
AKADEMI UMIEJĘTNOŚCI, 
ctwem prezesa Akademii, prof. Dra K. Moraw- 
skiego, odbędzie się 18 b. m. e godz. 12 w po- 
łudnie w auli Unżw. Jagiell. Posiedzenie otwo- 
rzy prezes Akademii, poczem sakretarz gene- 
rainy złoży sprawozdanie z czynności Polsk. 
Akad. Um. za rok ubiegły. W zakończeniu 
prof. Dr Władysław Abraham wygłosi odczyt 
p: t: „Gniezno i Magdeburg“. 

Karty wstępu na posiedzenie wydawać bę 
dzie kancelarya P. A. U. w dniach 9, 10 i 11 
b. m. tylko od godz. 10—11 przed południem. 

JUBILEUSZ 50-LETNIEJ PRACY ARTY- 
STYCZNEJ ADOLFINY ZIMAJER. Rzadką 
zaiste uroczystość Święcić będzie nasz teatr 
Powszechny we środę 11 b. m: W operotce 
Lehara „Idealna żonka* wystąpi w roli p. 
Fieron niezrównana „Zimajerka*,  obchodząw 
zarazem 50-lecie pracy scenicznej. Niepowsze- 
dni ten jubileusz zgromadzi niezawodnie liczne 
rzesze wielbicieli jej talentu, którzy pamiętają 
ją z licznych doskonałych kreaceyi, jako me- 
zrównaną w swoim rodzaju odtwórczynię ról! 
charakterystyczno-komiznych w szeregu wo- 
dewilów i operotek. 

„ROZWÓJ“, Przypominamy, że w poniedzia- |; 
łek 9 b. m. o godz. 6 i pół wieczorem odbędzie 
się w sałi Tow. rolniczego przy pl. Szczepań- 
skim L 8, II piętro, zebranie organizacyjne 
Tow. „Rozwój!:, rozwijającego żywą ł energi- 
czną działalność pod hasłem „Swój do Swego 
po woje“. Ze względu na ogromne zaintereso- 
wanie, zapowiada się nadspodziewamie liczne 
zebranie. Kto nie odebrał zaproszenia, otrzyma 
je przy wejściu na salę. 

O CZYSTOŚĆ W MIEŚCIE. Magistrat w świe- 
żo wydanem rozporządzeniu, tyczącem prze- 
strzegania czystości na ulicach, przypomina, że 
właściciele realności, położonych w obrębi» 
miasta, obowiązani są kazać eodziennie po na- 
leżytem skropieriu, zamieść chodnik, Ściek 
i połowę ulicy wzdłuż przestrzeni swożej reał- 
ności. Również właściciele zabudowań, przyty- 
kających do placów publicznych, obowiązani 
są kazać oczyścić wzdłuż swojej realności cho- 
dniki i przestrzeń placu na odległość 6 metrów. 
Tẹ samą przestrzeń są obowiązani stróże dwa, 
względnie trzy razy dziennie należycie skropić. 

REGRGANIZACYA ZAKŁADU CZYSZCZE- 
NIA MIASTA. W czasie onegdajszych obrad na 
Radzie miejskiej dyskutowano nad reorganiza- 
cyą Zakładu czyszczenia miasta. Plan reorga- 
nizacyi zakładu opierałby się na wzorach miast 
w Poznańskiem. Zamiar prezydyum zasługuje 
na szczere uznanie, o ile rzeczywiście obietnice 
te zostaną szybko i energicznie w czyn wpro- 
wadzone. Na Zakład czyszczenią miasta pienia- 
dze zrałożć się muszą, idzie bowiem o zdrowot- 
ność publiczną. 

ZASĄDZENIE ZBRODNIARKI. Wcezoraj 
przed ławą przysięgłyeh w krakowskim sądzie 
okr. karnym zapadł wyrok na Honoratę Sajda- 
kównę, która swego czasu oskarżoną była o 
współwinę w morderstwie, dokonanem na Ro- 
zali Jabłońskiej przez jej własną córkę, Euge- 
unię. Przed sądem doraźnym stanęły wówczas: 
Eugenia Jabłońska, Rozałia KoźEkówna i Ho- 


norata Sajdakówna. Pierwszą skazano na 17, 


lat ciężkiego więzienia, drugą uwolniono, spra- 
wę zaś Henoraty Sajdakównej przekazano 8% 
dowi zwyczajnemu. 

W toku ponownego Śledztwa sądowego wi- 
na Sajdzakównej została wykazaną z całą sta- 
nowczością, zrazu bowiem całą winę wzięła na 
siebie Jabłońska, przyjsciółka  Sajdakównej, 
przyznając, że była jej tylko pomocną przy ust- 
waniu zwiok. Dopiero po zasądzeniu Jabłoń- 
ska, powodowana skruchą po spowiedzi. a po 
| części i złem obchodzeniem się z nią Sajda kő- 
| wnej w więzieniu, wyznała szczerą prawdę i roz- 
toczyła przed sędzią śledczym cały, grozą 
przejmujący obraz zwyrodnienia Sajdakównej. 
Z zeznań tych wynika, że Sajdakówna była 
| moralną sprawczynią zbrodni i w mordowaniu 
(Rozałi! brała czynny udział. 

Rozprawa, która trwała dwa dni. potwier-! 
dziła w całej pełni prawdziwość zeznań Ja- 
płońsk: iej. wobee ezego trybunał, na podstawie |; 
|werdyktu sedziów przysięgłych. skazał Sajda- 
kówne na 15 lat ciężkiego więzienia. ohostrzo- 
|nego ciemnicą i twardem łożem w każdą TOCZ- 
|nieę dokonanej zbrodni. 


Z Polski i ze Świata. 


| zawiodły. 


W Tarnobrzegu odbył się tego dnia 


pot przewodni- również wiec, którego rezolucyę. domagająca i 


się przyznania Polsce G. Śląska przynajmniej 
po linię Korfantego, posłano Radzie najwyższej. 
Dnia 5 b. m. odbył się w Zakopanem| 


wiec obywatefń, który zaprotestował przeciwko | 


krzywdzącym uchwałom w sprawie G. Śląska, 
domagająe się od rządu stanowczych kroków 
w obronie praw Połski do tego kraju. 
MILIONÓWKA. We wczorzjszym elągnieniu 
miionówki wygrana padła na numer 1,826.072. 


Ze świata katolickiego. 

NOTATKI WATYKAŃSKIE. Papież Bens- 
dykt XV eśŚwiadczył delęgacyi  insbruekiego 
konwiktu teologicznego „Cańisiorum*, że pro- 
ces kanowizacyjny Piotra Canisiusa (rektora 
kolegium Jezadtów w Wiedniu w XVI w.) bẹ- 
dzie znowu podjęty. — Dla dzieci w Kuropie 
środkowej zebrała Btotica św. 9 milionów tirów 
z nowych składek. — Ostatnia eńcyklika Be- 
nodykia XV. zaleca — z okazyi jubileuszu Dan- 
tego — studya nad dziełami tego chrześcijań- 
skiego poety. Dante slawi w swych pismach je 
katolicką religię, e jego ataki na osobistości 
kcściskie vłumaczą się okolicznościami epoki 
i losami jego życia. 

JUBILEUSZ KS, POSTAWKL Polska kolo- 
ada w Paryżu obchodziła 27 ub. miesiąca 60- 
lemi jubileasz kapłański ks. Prałata Postawki, 
raktora tamtejszej misyj pożskiej. Jubilat, uro- 
dzońty w 1539 roku w Jędrzejowie w dawnej 
Kongreżówee, otrzymał Święcenia z rąk 6. p. 
Arcybiskupa Felińskiego. Z powodu udziału w 
powstaniu 68 raku musiał kraj opuścić i udał |4 
tię do Rzymu dla dokończenia studyów teolo- 
giczmych. Następnie ks. P. przemiósł się do 
Faryża. Podczas wojny francusko-pruskiej wstą 
pił do xmi francuskiej, gdzie spełniał funk- 
cye kapelana w 1-szym korpusie armii. Po Se- 
danie wrócił do Paryża i podczas oblężenia, a 
także Komuny czynił wiele dobrego. 

W r. 1908 Ks. Kardynał Richard, arcyb. pa- 
ryski, kinowa ks. Postawikę rektorem misy 
polskiej. Na tem stanowisku Jubilat zdobył 
sobie poważanie i miłość rodaków swym gorą- 
cym patr yottzmem i wzorową gorliwością w 
spełfianiu nieraz bardzo trudnych i delikatnych 
obowiązków duszpasterskich wśród Połonii pa- 
ryskiej. 

O DYECEZYĘ CHELMIŃSKĄ, W Gdańsku 
odbyło się wczoraj zgromadzenie tamtejszych 
Polaków, celem zaprotestowania przeciw żą- 
damiu senatu gdańskiego, aby rząd polski 
zwrócił się do Watykanu o przyłączenie dyeee- 
zyt chełmińskiej do dyecczyi warmińskiej. 
Uchwalłono odpowednią rezołucyę, która będzie 
wysłana do Papieża, do biskupa chełmińskiego 
i do rządu polskiego. 

NOWE STUDYUM TEOLOGICZNE. Według 
postanowień mowago kodeksu prawa kościeł- 
ego wykaztałoenie teologów ma trwać nie 4, 
alo 6 łaż = a toz powodu wielkiej obfitości 
materyału naukowego. W wykonaniu tego ĝe- 
krvtu semirarynum duchowne w w 
Niemcząch przedłużyło jeż od Wielkiejnocy br. 
wiki Sitozoficzno-teologiczne na 12 seme- 

wW. 

NOWA KONGREGACYA. Doktorka m 
cyny. Małgorzata Lamont, konwertystka, zało- 
żyła w Londynie kongregacyę misyjną, obe- 
crie przez Rzym zatwierdzoną, dla lekarzy | 
lekarek. Zadaniem tej końgroraeyi będzie uła- 
twiamie nawracania pogan na katolieyrm za 
pomocą bezpłatnego  pielęgnowamia chorych. 
Do konsgregaevi mogą zależeć także pielęgnia- 
rze i pielęgniarki. 


Judaica, 

ROZRUCHY W PALESTYNIE. Niedawno 
czytaliśmy o pogremie, jaki urządziłi żydzi w 
Jerozolimie, mordując tam emierantów rosyj- 
skich nawet w Świątyni. Ten fakt oświetlił na- 
|rożycie „państwowy“ animusz żydów palestyń- 
skich, który daje się też we maki tubylczej 
ludności arabskiej... Ponieważ jednak żydów 
w Palestynie jest zaledwie 60.000, a Arabów 
przeszło "500.000, więc prędko role się zmieniły 
i — jak pisze krakowski „Nowy Dziennik* — 
w Jaffic wybuchły „zaburzenia antyżydowskie", 
| podczas których zabito 32 żydów, a 170 ra- 
uieno. Organ syonistyczny nazywa te wypadki 
skromnie „zaburzeniami“, bo o „pogromach 
antyżydowskich" (ehoćby ich wcale nie było) 
żydzi trąbią tylko wtedy, gdy chca jaki kraj 


ale w państwie 


żydowskiem są tylke szala 
„ Charakterystyczna ilustracya 

4 
Ze Spraw ukraińskich, 


LOS UKRAIŃCÓW NA BOLSZEWICKIEJ 


| UKRAINIE. Według wieści od przyjezdnych 
|z Ukrainy b. poseł do austr. parlamentu z 


| husiatyńskiego Michał Petrycki zmarł na Ba 
snę b. r. w Charkowie, dokąd był wywozi 


przez bolszewików. B. promier GSR 


ukraińskich w Radzie centralnej 
Hołubowicz przebywa aresztowany w Chazkog 
wie — natomiast gen. Mykitka, b. komendar 
Lwowa za czasów. walk  polsko-ukrałńskieby 
został przez bolszewików rozstrzelany. 


Zamiademienin 1 komunikaty. 


KOMITET AKADEMICKI „obrony Górnego $i 
ska* zawiadamia, że od niedzioli 8 b. m b 
urzędował w lokałn Komitetu obrony kresów 
Stoch; przy m. Retoryka 5, codziennie od g 


KOMITET ZJAZDU KATOLICKIEGO w Wari 
szawie uzu swój skład przez Koop 3 Ma 
wych ezłonków. Powołani zostali: p. Zyga 
Pomian- i hr. Wojciech _ Roztworowsś 
Dr Sobolewski i prof. Pics Welońske 
W kumisyj referatowej została zorganizowana sek- 

ya sztuki kościelnej. Przewodnictwe objął prof. 
Weloński. W sekcyi spraw społecznych przewo- 
dniczy p. Błażejewicz, w sekcyi dobroczynności 
p. Koralewski. 
WIELKI FESTYN MAJOWY. Katolickie ` 


; 


warzyszenie pomocni handlowych i lny aaa 


iuro 


si T wieczór odbędzie się 
a kk a p.) oda poleng 


lowych, znana nietylko u nas w Pois 
granicą ze swych wyrobów galanteryj jnyą 
szczególności dewocyonalii, które od naj 
szych lat eksportuje nawet do Anglii, Hd 
i Ameryki, została w ostatnich latach pawi 

na i rozbudowana do imponujących rozmiarów., 
Fairy dzieli się na 6 oddziałów, z których, 
a KE dr ah oddziałów dewoc; onalii i ga- 
lanteryi, tudzież galwanizacyi i fabrykacyi oku 
do trumien, zasługują na wyróżnienie oddziały: 
armutur do wodociągów i gazu, oraz odlewy mo- 
siężne, spiżowe i miedzi ane. 


Wiadomosci kościelne. 

UDZIELANIE SAKRAMENTU DIERZMO- 
WANIA. Podobnie, jak w latach poprzednich, 
ogólno udzielanie Sakramoniu Bierzmowania 
odbywać się będzie w kościele 00. Franciszka 
nów w poniedziałek po Zielonych Świętach, 
t. į 16 maja od godziny 8 rano i od 4-tej Po, 
południu a w kościele Ks. Ks. Misyonarzy naj 


ki 


Nowej Wsi w niedzielę św. Tyójey, t. į. 22 ma, 


ja po mszy św. odprawionej tamże o godzinie 
9-tej rano. 

Nadto w kościele O. O. Franciszkanów ođ- 
bywać się będzie udzielanie Sakramentu Bierzr. 
mowama dla młodzieży szkolnej, a to dla mło- 
dzieży szkolnej męskicj we czwartek po Zie- 
lonych Świętach, t. j. 19 maja, a dls młodzie- 
ży szkolnej żeńskiej w piątek po Zielonych 
Świętach, t. j. 20 maja od godz. S-mej ran 


Z teatrów krakowskich. 


Z TEATRU POWSZECHNEGO  komun:kują; 
W najbliższą środę, dnia 11 b. m, wchodzi na 
repertuar naszego teatru, na żadnej scenie polskiej 
dotychczas nie grana. wytworna i melodxjna ope- 
retka Fr. Lehara: „Idealna żonka“, Będzie to za- 
LE] jubileuszowy wieczór um bieni icy prbliczno- 

ści polskiej, jednej z najwian6z) ch śsriy stek, jakie 
w dziedzinie operetki i wodewilu w wał kiedyloi- 
wiek teatr polski, mianow icie S5-ivtniej pracy sce- 
nizej Adofiny Zinajer. 

Z TEATRU „BAGATELA“ komunikują: „Słaba 
kobieta* Devala, która tak wielki odniosą Sukces 
na obu pierwszych przedstawie "niach, wypełni wje- 
czór poniedziałkowy i wtorkowy, poszem_ pono- 
wnie poeyi się na afiszu we czwartek, Rolig tytu- 
lowa gra p. Malicka 

WIECZÓR POEMATÓW TANECZNY CH NENY 
DOLIŃSKIEJ odbędzie się w „Bagatcii" 
botę 14 b. m. 

Z TEATRU „NOWOSCI“ komunikują: Hazard 
znakomita ka Reichweina. ukaże się. jaka 
najbliższa premiera w teatrze „Nowońci”, w przy 
sztym tygodniu. Reżyseryg prowadzi * en Fnr- 
ski, ozęść muzyczną Z, Wichler. 


Repertuar teatru miej. im. J. SlewacLiege. 


PROTESTY W SPRAWIE G. ŚLĄSKA. Dnia skompromitować wohce „cywilizowanego świa-| Niedziela 8 b. m: Fo poł. „Pan posel“ Fijał: 


js b. m. zaprotestował Przeryśl Fa Więc krzyczą o „pogromach w Polsce", |kowskiego, wieczorem „Rozbitki* Blizińskiego. 


w 8n- 


z okolicznych miejscowości 


m DZ e] 


OO OE z OE OAZIE 
że „powstrzymają falę bezbożności, illumini- |stre nazywa — to o ignorancyi jej duchorień- 


Po wstąpieniu na tron Aleksandra I. De Mai- |jtacyę w Rosyi, przyczem funty szterłingi oł- 


Sprawy religijne w Rosyi 
na początku XIX wieku. 


Świeże ukazało się na widok publiczny stu- 
dyum pt.: „La pensee religieuse de Joseph de 
Maistre“ napisane przez p. G oy a u. W drugiej 
części tego studyum spotykamy ustępy, odno- 
szące się do stosunków rosyjskich, a rzucające 
ciekawe światło na sprawy religijne u schyłku 
panowania cara Pawła i w początkach pano- 
wania Aleksandra I-go. 

Zdaniem Józefa De Maistre'a *) — pisze p. 
Goyau -— w pierwszych latach XIX w. najwy- 
bitniejszą osobistością na horyzoncie inteligen- 
«yi Petersburga był O. Gruber generał Jezui- 
łów, emowiek nadzwyczajny, w jednej osobie 
teolog, chemik, lekarz, optyk, mechanik i t. d. 
Znalazł się on tam z resztkami zakonu. utóre 
po kasacie schroniły się do Rosji jeszcze za 
«czasów carowej Katarzyny. Car Paweł otaczał 
suczególną opieką 20 mając nadzieję, 


zmu i jakobinizmu". „Jestem w sercu katoli- stwa, jego chciwości, o lekceważeniu okazy-|stre wykazywał mu nieustannie konieczność |grywały niepoślednią rolę. Car zażądał od Je- 
kiem — mawiał ten car do O. Grubera — sta- wanem mu przez klasy wyższe społeczeństwa, zawczwania do pomocy takiej organizacyi, jak zuitów, aby współpracowali z Towarzystwem 
raj się swemi mowami przekonać moich bi- o o sprofanowanych sakramentach, De Ma'stre 'zakon Jezuitów, celem zwalczania illuminizmu. |biblijnem, a gdy, ma się rozumieć, odmówili, po- 
skupów*. Ojeiee Św. Pius VII skłaniał się był ; przytacza mnóstwo szczegółów. Państwo ro- | Starania De Maistre'a odniosły skutek, bo ear | padli w niełaskę. Car zwrócił uwagę na przyję- 
podobno do myśli wyjechania do Petersburga, |syjskie chełpiło się swym chrystyanizmem i pozwoli} Jeznitom założyć Akademię w Poło- |cie katolicyzmu przez kilka osób z najwyższej 
aby konferować z carem Pawłem, którego na- ;w istocie jednak ehrzekcijańskiem nie było, |eku, która stała się ośrodkiem katolickiej pro- |arystokracyi rosyjskiej i to dopełniło miary. 
gie zamordowanie położyło kres tym kombi- |a nie byli także chrześcijanami dostojnicy cer- |pagandy. Oprócz tego Syberya i Krym otwarteiW roku 1815 wydalono Jezuitów z Petersbur- 
kwi. Taki np. Ambroży. metropolita netersbur- | zostały jako pole działalności Towarzystwa „ga. w cztery zaś lata później — z calej Rosyż, 
„byłby był chętnie, jak się wyraża de Mai- | Jezusowego. Już przy końcu 1816 roku ear zażądał od 
W swoich zamiarach, obliczonych na dalszą |dworu sardyńskiego odwołania De Maistre'a, 


nacyom. 

A co byłoby się stało. gdyby car Paweł był Ski, 
dłużej panował? .„Trudno sobie wyobrazić ja- ,stre, sprzedał cztery ewangelie za jeden obiad 
kc neofitę Rzymu — odpowiada p. Goyau — ju cara". W miarę dłuższych obserwacyj nad metę. De Maistre rachował najwięcej na kon- |skarżąc się silnie ha jego prozelityzm i stron- 
tego tyrana i lihertyna w jednej osobie, który życiem religijnem Rosyan — „tego najbarlziej ;wertytki ze sfer arystokracyi rosyjskiej, mając |niezość wobec Jezuitów. Ale dyplomata sar- 
chciał sam odprawiać liturgię i być spowie- tajemniczego ludu" — De Maistre nabierał co-.  nadzicję wpłynięcia przez nie na korzystną dla dyński, podobnie jak tylu fobrych przed nima 
raz silniej przekonania, że „zasada chrystya- | katolicyzmu zmianę opinii publicznej w Rosyvi|i po nim katolików, łudził się, że car, jake 
nizmu nigdy nie przebiła w Rosyi powłeki:i wywarcia skutkiem tego nacisku na samego | władca nieograniczony, podyiszo kiedyś układ 
azyatyekiej* i że „charakter europejski, bedą- | cara Aleksandra. pokojowy między Cerkwią rosyjską a Koście- 
cy mięszaniną rycerskości z chryvstyanizmem, | Zaraz po roku 1812 nastały czasy, dające |łem katolickim. Wkrótce jednak jego nadzieje 
nigdy nie przekroczył Dźwiny*. |dużo nadziei. Car rozczytywał się w Biblii ATE się rozwiać, bo w końcu 1817 r. car, 

Natomiast luteranizm i wolnomyślna filozo- |i rozmaitych książkach pobożnych. Ale nieba- | Aleksander zapłacił 21.000 rubli z własnej szka. 
pieża i który. opierajae się na pewnych ustę- fia przekroczyły tę rzekę, a De Maistre wyka- wem karonowa Krüdener uzyskała przemożny |tuły autorowi dzieła, szkalującego Kosciól 
pach listów św. Pawła, uznawał supremację zuje infiltracyę luteranizmu do cerkwi rosyj-|wpływ na cara. zrażając go do katolicyzmu, |rzymski a gloryfikującego prawosławie TY- 
cara nad wszystkiemi wyznaniami religijnemi skiej i notuje umizgi popów do pastorów lute- |a popychająe ku synkretyzmowi  religijnemu. |syviskie. 
w jego państwie. rańskich, z którymi byli w zgodzie „odnośnie jktóry porywał się na stworzenie „powszechne- 

Co się zaś tyczy cerkwi prawosławnej, czyli |do dwóch dogmatów: miłości do kobiet i niena- j go“ ehrystyanizmu, W dodatku rozpoczęło wte- 
„Kościoła Focyusza* — jak ją stałe de Mab |wiści do Papieża“. [H londyńskie Towarzystwo biblijne silną agi- 


- - 


dnikiem swej rodziny * 

Zresztą sprawa katolicyzmu za, powanie 
tego cara nie była dobrze postawieną, bo gło- 
wą duchowną 11 milionów katolików podda-| 
nych rosyjskich był metropolita Siestrzeńcze- 
wiez, który od lat trzydziestu oszukiwał Pa- 


Aim: GD KA Him 
pigarz 1 htozof katoli $ siem 
szrdyńskim w Petersburgu. 5 ko 


Nr. 104. 


Maamaa mae 


Poniedzisłek 9 b. m.: „Orlątko* Rostanda, 
Wturek 10 b. me „Rozbitki” Blizińskiego. 
Sreda 11 b, m.: „Rozbitki* Plizińskiego. 
Czwartek 12 b. m: „Hamlet“ Szekspira. 
Piątok 13 b. m.: „Brzydki Ferrante“ Lopera. 


Repertuar Teatru Powszechnego, 


Nicdziela 8 b. m.: Po poł. „Królowa przedmic- 
feis“, wieczorem „Ciężkie czasy”. 
Poniedziałek © b. m.: „Faworyt. 
Wtorek 10 b. m.: „Faworyt*. 
Środa 11 b. m.: „Jdeałna żonka“. 
Czwartek ie b. m.: „łdcalna żonka”. 
Repertuar „Bagaleli”. 


Niedziela 8 b. m.: Po poł. „Panna Halicz- 
wieczorem „Niespodzianki rozwodowe“. 
Poniedziałek 9 b. m.: „Słaba kobieta”, 
Wtorek 10 b. m.: „Słaba kobieta“. 
Środa 11 b. m.: „Panna Maliczewska”, 
Czwartek 12 b, m: „Słaba kobieta”, ' 


T 
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Repertuar „Nowości“, 
Niedziela 8 b. m.: Po poł „Dziewczę z Holazdys*, 
wieczorem „.Blękitny mazur“. 
Poniedziałek 9 b. m: „Błękitny mazur”. 
Wtorek 19 b. m. „błękitny mazur“. 
Środa 11 b. m: „Błękitny mazur”. 


„Dziewica Orleańska“. 


Oto tytul najnowszego dzieła Dhuowego, zaaran- 
żowsaceo unasomicie, o pizcbajucznej wystawie, 
uskutesrionego przez stynną wytwórnię fraucu- 
Blio-aukieiską, Dzieje życia i bol:sterskich czy- 
nów nieśmiertelnej dziewicy z Orleanu, świętej 
Jonany. d'Are — sẹ przedstawione iście w sposób 
pieeoWwski, Na stepie tysięczne tłumy ludzi. 
De ło to przedstawione jest w kinoteuatrze „Sztu- 
ka* (m. św. Jana 6) tylko przez dni kilka. — 
Kilay wcześniej naby można przy kasie kino- 
teatra od godz, 10 do 12 przed południem, 


CEO ZR OE PACAN TOT" 


kauka, literatura, sztuka. 


P. STEFAN WŁOSZCZEWSKI, 
Bekretaryatu _ Chrześcijańskiego Zjednoczenia 
Zawodowego w Warszawie, wydał niedawno 
zajmującą broszurę p. t. „Bolszowizm, sata- 
nizm, syowzm, cywilizacya", Autor z praśty- 
kami bolszewickimi zapoznał się osobiście pod- 
czas niedawnego pobytu w Rosyi i z tego po- 
wodu wywody jego tem giębsze mają znacze- 
mie, że są oparte na bczpośredaich spostrzeżc- 
niach. 

PODRĘCZNIK REFORMY ROLNEJ, Nakła- 
dem księgarni Gubrynowicza i Syna we Lwo- 
wie wyszedł podręcznik dra Aleksacdrą Ra- 
czyńskiego, członka Głównej Komisyi Ziem- 
skiej pt. „Wsyrwłaszczerie”, który na 276 stro> 
nach objaśnia przepisy naszej ustawy roluej $ 
ustawy krosowej w grudniu uchwalorci — 
Oprócz tego podaje ta książka także zasady 
obrotu ziemią przy dobrowclnych parcelacyach 
i wypadki czasowego wywłaszczenia, jak np. 
zajecie lasów prywatnych ra «cele odbudowy, 
przymusowe dzierżawy odłogów i ochronę dro- 
brych dzierżawców. Szczególną troskę poświę- 
ca autor przepisom  organizacyi władz ziem- 
skich i postępku przed tymi władzami, któ- 


rych zsajomość dla sfer interesowanych i 
członków  komisyi ziemskich jest niezbędna. 


Zestaryionia zagranicznego ustawodawstwa, a 
zatem reform agramych Rosyi, Rumunii, Cze- 
chesłowacył, Niemiec, Węgier, Austryi niemie- 
ckiej i t. d. ułatwią znacznie zrozumienie na- 
szego prawa. Ustawy, projekty rządowe, wnło- 
ski w Sejmie podczas obrad postawione i nie- 
dostępne dła ogółu okólmiki Giównego Urzędu 
Zicmsk'ego podane sa w dosłownem brzmie- 
niu, co przyczyni się do praktycznej użyteczno- 
bci ksiażki. ; 

DR. MIECZYSŁAW ORŁOWICZ: Tiustrowa- 
ny Przewodnik po Spiszu, Orawie, Liptowie i 
Czadechim. Że 112 jlnstracyami i 8 mapami. 
Lwów--Warszawa 1521. Skład główny w Ksią 
śricy Po'skiej T. N. S. W, — Przewotłnik ten, 
który wyszedł jako trzeci tom w cyklu „Pol- 
ska Pibliateka Turystyczna“, pojawił się sta- 
rani m „Komitetu Narodowego Obrony Spi- 
eza. Podhala i Orawy w Warszawie”, którego 
autor jest członkiem. Jest to spora książka, 
która jest nietylko przewodnikiem dla zwiedza 
jacych, ale zarazem rolzajim monografii tych 
ziem, których literatura opisowa w języku pol- 
skim, jak dotychczas, była niezmiernie szezu- 
ha. 

3 BR. TADEUSZ ZIELIŃSKA. Starożytność an- 
tyczna a wykształcenie klasyczne . (Biblioteka 
dydaktyczną T. 4). Zamość 1920. W tłoczni 
Wech. Piekarwaka. Wydanie drugie 89, str. 82. 

Nauczycielstwo polskie. wypowiedziało się 
aiedwuziacznie w sprawie typów szkół śre- 
dnich. Zbyt mało jednak — powiada autor — 
pracuje się w obronie rozmaitych typów szkół 
ogólno-kształcących. W powyższym tomiku za- 
waria jest obrona zanikającego typu klasycz- 
nego. 

ZARZECKI LUCYAN. Dydaktyka ogólna 
czyli kształcenie charakteru przez nauczanie. 
Twów-Warszawa „Książnica Polska“, T. N. 
S. W. 1920, 8°, str. 200. Książka zawiera 
między innemi rezdzialy: Ułatwienie i udostęp- 
nienie nauki, główne zasady nauczaria, grupy 
metod, typy i rodzaje szkół, plan szkolny i 
jego budowa, organizacya nauczania, system 
szkolny, 

DR. LUDOMIR LEWANDOWSKI, Walu- 
ta. Ustęp z ekonomii społecznej. Gebethner i 
Wolff. Warszawa-Kraków r. 1921. 

W pierwszych rozdziałach autor zaznajamia 
czytelnika w sposób zwięzły i jasny z gospo- 
darstwem społecznem. Zdaniem jego narody są 
ze sobą w ścisłym związku ekonomicznym, jest 
on tem silniejszy im naród jest więcej kultu- 
ralny. 


Ksążka poucza społeczeństwo, że bogactwo | 


kierownik , 


j ` 
nia. W niej bowiem uważny czytelnik może 
: odnaleźć szerog odpowiedzi na zagadnienia dzi- 
'siejszego życia gospodarczego. H. M. 
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Z sali odczytowej. 


' WWS 


UW sprawie sprawozdania z odczytu p. Mitany, | 


usnieszczon:go w „Glesie Narodu“). 
„Federacya Światowa Studentów Chrześci- 
ijańskich* nie jest równoznaczna z Y. M. ©. A., 
ilecz stanowi organizacyę odrębną. .Odezyt mój 
iwygłoszony w Tow. Etycznem) mówił wyłącz- 
ipio o stosunku młodzieży polskiej do Federa- 
icyl, podczas gdy charakterystykę postawy na- 
"szej wobec Y, M. C. A. ograniczył do wyraże- 
nia prawdziwej wdzięczności młodzieży za wy- 
bitnie humarńtarną działalność tej instytucyi. 


t 


Bezpodstawnem więc jest twierdzenie autora | 
że pominąłem tę formę pracy | 


sprawozdania, 
„WANE OmA: 
j Nie twierdziłem bynamniej, że poza Vetera- 
jeyą „dusza polskiego młodzieńca nie znajdzie 
«całkowitego ukojenia“, ani nie doszedłem do 
|konkjuzyi o konieczności wstąpienia do Fede- 
iracyi; natomiast podkreśliłem wyraźnie ideo- 
'wą zbieżność, istniejącą między. jej moralnym 
'1 Spole zzym poglądem na świat, a polską. na 
rodzimej tradycyi opartą religijno-moralvą koń 
jcepcyą życia. 
| Nieprawdą jest jakobym głosił, że „urato- 
jwźć mas może jedynie Ymka, bo ona rozumie 
dzisi jozą duszę młodzieńca”, natomiast otwar- 
„cie i stanowczo oświadczyłem, że przed ideolo- 
„glą Federacyi „młodzież polska shyla głowę 
z szacunkiem, to widzimy w niej prawdziwie 
„żułnierską postawę wobec zła i wszełkich prze- 
|jawów krzywdy czy niesprawiedliwości dzisiej- 
¿57080 życia“. Ta zaś żoluierska postawa wy- 
raża się w prostoj zasadzie etycznej, by o 
prawdę nigdy nie walczyć kłamstwem, a o 
sprawiedliwość społeczną -— krzywdą”. 
Tadeusz Mitana, absolw, fil. Uniw. Jag. 


Teatr Bagatela, 


„Słaba kobieta“ — komedya w trzech aktach 
Jaxóba Devała. 


— „Cóż jest nieprzyzwoitość?* — Nie raz 
i nie dwa stawiałem sobie to pytanie, i gdy- 
bym miał trochę więcej czasu a trochę mniej 
lat, te prawdopodobnia stawiałbym je sobie 
i nadal, ażeby, wydające ostatnie tchnienie, za- 
pytać: „Cóż jest nieprzyzwoitość?* — 

Wykraczanie poza ramy utartych pojęć? — 
Ba! Samo słowo „utartych“ wykazuje mia.kość 
tego rodzaju delinicyi, ponieważ pojęcia po- 
wstałe z, „ucierania się* „ucierają się* w nie- 
skończoność. A wówczas należałoby powie- 
dzieć: „nieprzyzwoitość stoi w odwrotnym sto- 
sunku do utatcia się pojęć”, czyli: „im mniej 
utartych pojęć tem więcej nieprzyzwoitości", 
czyli: „najnieprzyzwoitszym jest brak utartych 
pojęć". 

A czyż to możliwe? — Zupełnie niemożliwe. 
Nie mogę być nieprzyzwoity a priori, Muszę 
zderzyć się z kanonem przyzwoitości, A skąd 
się on bierze? Albo ja wiem? — Z obyczaju? — 
No dobrze, w takim razie przyzwoitość jest 
rodzajem lokalnej i czasowej mody, a tego ro- 
dzaju twierdzenie jest przecież szczytem nie- 
przyzwoitościł 

Stanowczo można stracić głowę I dlatego 
też sądzę, że w sztuce na przyzwoitość, w zna- 
czeniu absołutu, należy patrzeć przez palce, 
a może nawet zamykać na nią oczy, 

Może dzieło szutki jest wówczas  plugawe, 
skoro batrzący się na nie plugawi je swojem 
spojrzeniem? — Może istotnie „dla czystych 
wszystko jest czyste" i naodwrót? 

Sądzę że tak. 

Bywają wypadki, żo zwyczajna, poczciwa 
pończocha staje się źródłem zepsucia... 

Naprawdę, naprawdę nie przesadzam. 

Nieprzyzwitością dzieła sztuki jest tedy 
tylko jego lichot& a jego lichota jest wyra- 
zem lichoty autora, a lichotą autora jest nie 
artystyczny, ale utylitarny światopogląd: uży- 
wanie sztuki do różnych wiadomych i niewia- 
domych celów. 7 

Tego śmiertelnego grzechu Jakób Doval nie 
popełnia. 

Rozmiłowany w rodzaju niewieścim ukazuje 
nam swoją Arlette Laterne w sposób rzewny 
i rozbrajający. „Takie biedactwo“ — zdaje sią 
ciągłe apelować do łaski słuchacza — „Cóż 
ona winna, że jednocześnie dwiema nierozer- 
walnemi połówkami swojego serduszka poko- 
chała Henryka Fournier i Serpjusza Pavenncy- 
ge? Henryk brunet, Sergjusz blondyn — Hen- 
ryk sportowiec, Sergjusz marzyciel — Henryk 
cieszy, Sergjusz wzrusza — Henryk przemija, 
Sergjusz pozostaje — a pozostaje, ponieważ 
|wierzy Arlecie, że Henryk wszystkiego nie za- 
brał, że jeszcze bardzo wiele rzeczy zupełnie 
nietkniętych pozostało...“ 

Cóż robić? — Francuzi, mówiąc o miłości 
używają terminu technicznego „,,,mes amours...* 
Co kogo bawi. 

Mnie Arletta bawiła... w Bagateli. Może dla- 
togo, że jestem „tylko“ Polakiem. Wzruszając 
sią nad nią mimowoli wychodziłem myślą na 
ulicę, a wówczas przyłapywałem się na gotą- 
eym, metaartystyczmym i metakrytycznym 
uczynku, który uceieleśniał się w serdecznej 
apostrofie: „Arłetto! nie opuszczaj sceny, bo 
wówczas musiałbym zawołać: „bagatela“ i rzu- 
cić na ciebie kamieniem — albowiem jestem 


—. 


danego narodu zależnem jest od jego pracy.j% onych, którzy wyznają zseadę, iż: „gdy na 
„Skarby ziemi należą de narodów pracowitych; dziewczynę zawołają żono, już ją żyweem po- 
bez pracy nie mają one żadnej wartości". Dla- | grzebiono, ma się rozumieć dla przyjaciół 
togo też najbogatszym krajem jest ten; który j domu. y 
pracuje. Bogactwo tak kraju jak ludności nie| „Słaba kobieta“ posiada, mojem zdaniem, 
zależy ami też nie zależało od ilości złota w ich |dwia przykre plamki  Bawionie się w Czieci 
rękach" — stwierdza autor. Przy rozpatrywaniu (akt drugi) i nadużywanie pocałunków. — 
ogólnego upadku gospodarstwa i waluty, autor} Ale te plamki zatuszowali wykonawcy, p. 
gastamawia się nad stosunkami w Polsce. jMalicka (Arletta) i p. Brzeski (Henryk). Grali 
Książkę należy polecić gorące de przeczyła- oni tak ślicznie, tak lekko i tak estetycznie, 
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ża pafrzyło się na nich jak na żywe obrazki, 
pełne barwy i wdzięku. P. Malicka ma smaki 
Bardzo duży i b. wyrobiony! Tosamo należy 
powiedzieć o Sergjuszu p. Dąbrowskiego. Ude- 
rzał on prostotą i dobrym wyborem środków. 
Ani cienia przerysowania. Nie „grał“, ale 
„był*, czyli „grał“ doskonale. Żakelina ró- 
wnież „byla“. Tyłko ciągłe, w imię mojego 
szczerego podziwu dla talentu p. Modzelew- 
skiej, powracam do refrenu: jeszcze opanować 
głos, troszeczkę, odrobinę zmatować, a będzie 
naprawdę cudownie! 

Słowem, za ostatnie dwie premiery („Panna 
Maliczewska”* i „Słaba kobieta) należy się 
Bagateli głęboka wdzięczność: Można sumien- 
nie chwalić, s te przyjemne zajęcie. 

K. H. ROSTWOROWSKI. 


ESBEN SEC I U A AEE 


Listy do Redakcji. 


Garść wrażeń z obchodu 3 maja w Krakowie, 


m oe zas 


Wiele prawdy kryje się w słowach prof. Mo- 
rawskiego, że nam w wolńej Polsce nie tyle 
potrzeba obchodów, ile pracy twónzoj. Skoro 
jednak obchód 3 maja stał sią u nas tradycyj- 
|nym, święcić się go winto zawsze uroczyście 
|Nie można tego niestety powiedzieć o tego- 
rocznym  obchedziee Czy było temu winno 
przeciążenie pracą T. S. L., które jedno tylko 
zajęło się urządzeniem uroczystości — nie 
wiadomo. Orkiestry zrobiły swoje, młodzież 
szkolna również — zdaje sią jednak, iż cały | 
punkt ciężkości miał spocząć ra uroczystości 
w sali „Sokola“; tymczasem publiczność nio 
dopisała i gdyby nie jakaś przygodna wycie- | 
czka z pod Sandomierza, nie byłoby dla ko- j 
go urządzać wieczoru... Bo zresztą cały pro-| 
gram obchodu był należycie wystylizowany, | 
obejmował i nabożeństwo uroczyste w koście- , 
le ewangelickim, ale za to katedra wawxciska 
świeciła pustkami, nie było ri chóru, ni ka-, 
zania. Ale trudno — moża upusty niebieskie, 
strugami deszczu zapędzując publiczność pod, 
|dachy, pouczyły ich w myśl wywodów prof.. 
|Morawskiego o obowiązkach i pracy dla do-; 
ibra Ojczyzny. J. S. 


| 


Niecta robota „,Szezurkać barek 
w Oświęcimiu, 
Niedawny pobyt p. Hallerównej w barakach , 
uchodźców śląskich w Oświęcimiu zaniepokoił 
momo miejscowe figury z komitetu a zwłasz- 
cza osławionego w barakach Szczurka, który 
w ostatnia ne „Wyzwolenia społecznego” 
napada na p. Hallerówzq ib. prezesa komitetu 
p. Korzeniowskiego, za to, iż chcąe przyjść z 
pomocą uchodźrom, rozdają nietylko obrazki, 
ale ciastka i pieniądze, jak również szkaple- 
rze, by w ter sposób nawet podtrzymać siły 
duchowe i moralne nieszczęśliwych uchodź- 
ców. Ale to wszystko owemu Szczurkowi się 
niepodoba, P. Korzeniowski za swego preze- 
sowstwa  ukrócał samowolę jednostek, chcą- 
cych zarobić przy pracy w: komitecie, Ścigał 
hadużycia i tępił, a zato Szczurek obrzuca go 
blotem w gazecie. Ogół jednak uchodźców z 
wywodami Szczurką nie sołidaryzuje się, jak 
to dał dowód zregzią m: grudniowam zgroma- 
dzeniu, które oszezercy musieli opuścić. Ale 
międzyrarodowcy nie próżnowali i p. Korze- 
niowski zmuszony był w końcu ustąpić z pre- 
zesury, gdyż podjudzeni przez Szczurka towa- 
rzysze z kopalni w Dziedzicach zagrozili nie 
daniem węgla dla baraków uchodźczych, jak 
długo p. Korzeniowski będzie stał na czeje ko- 
móitetu, „Szczurkowcy” zatryumtowałt; dostaw 
szy się sami na zajmowane przez p. Korzeniow 
skiego miejsce, zaczęli gospodarować. Dzisiaj 
ta gospodarka cieszy się już u wyichodźeów 
jak rajgorszą opinią. 
Międzynarodowi uchodźcy — ale Polacy, 


owego 


| 


Co się: Amerykaninowi na naszych kolejach 
nie podoba? 

Amerykanin — pisze nam jeden z pcl 
skich Amerykanów — przyzwyczajony do 
tego, iż w Ameryee podróżny, który wsiadł 
do pociągu bez biletu, nie jest traktowany jak 
przestępca, popełniający zbrodnię — zaskoczo- 
ny jest na naszych kolejach, tem, iż karze mu 
się płacić karę oprócz zwykłej echy biletu — 
podczas gdy w Ameryce konduktor wystawia 
każdemu takiemn podróżnemu bilet oraz pokwi- 
towanie na dopłatę 10 ct., które potem zwraca- 
ją podróżnemu na statyi na której wysiada. 

Niema również tego, by konduktor nie znał 
przepisów kolejowych i ńie wiedział n. p. czy 
na danej ławce są przepisane cztery czy trzy 
miejsca, > > 

Wyjście na naszych stacyach, zwykle jest 
tylko jedno, są zatłoczone publicznością, popy- 
chajaicą się łokciami i ńogami, a portyer jakby 
ma złość dokładnie ogląda każdy bilet, kłócąc 
się również przy najmniejszej sposobności. 

A gdy n. p. deszcz Tada i publiczność w ©- 
bawie zmoknięcia chciałaby wejść na peron, 
n. p. w Bochni, nie tylko tem jednem wyj- 
ściem, wszelkie ich zamiary spotykają się z o- 
porem portyera, który zasłania się przepisem. 
W Ameryce bilety odbierają jeszcze w pocią- 
"gu, a wyjść na każdej stacyi jest po kilka, aby 
publiczność nie musiała bić się, lub czekać 
dłąższy czas wśród ulewy. 

Niestety u nas w Polsce jeszcze do tego 
wszystkiego daleko — i dlatego Amerykanin, 
jadący naszymi kolejami słusznie się oburza 
patrzac ma te szykańy ludzi, jak gdyby publi- 
*zność była dla koleji, a nie kolej dla publi- 
czności. 


e e 
Wiademeści gospodarcze. 
Sprawa moratoryum dla wierzycieli, 
Prasa małopolska naogół bardzo mało zaj- 
muje sią kwestyami finansowemi i podatkowe- 
mi, które jednak, mając aktualne znaczenie 


dla szerszego ogółu, mogą być dyskutowane 
i poruszane nietylko w czasopismach zawodo- 


|nió swych interesów, a i występujący w ich 
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wych, lecz dla informacyi publiczności oma- ! 
wiane być winny na łamach pism codziennych. |! 
Ważną bardzo sprawą wierzytelności przed- | 
wojennych zajmuje się bardzo żywo, od dłuż- 
szego czasu, prasa warszawska, U nas poja- 
wiły się wprawdzie łużne notatki dziennikar- 
skie w tej materyi, ale w formie nieścisłej, 
a nawet do pewnego stopnia bałamutnej. 
Inicyatywę w tej doniosłej sprawie podjal 
w Sejmie jeden z posłów, żądając aby uchwa- 


Qono: 1) moratorium dla wierzycieli przedwo- 


jennych i dłużników hipotecznych, na podsta- 
wie którego wierzyciele mieliby prawo nie 


przyjmować, a dłużnicy nie spłacać należno-|i 


ści do czasu ustalenia przez Sejm nowej nor- 
my obliczania wierzytelności przedwojennych, | 
hipotecznie zabezpieczonych; 2) obniżkę odi 
wierzytelności hipotecznych miejskich stopy 
procentowej do 5%, jeśłi nie stypulowano ' 
w umowie niższej, na cały czas trwania usta- | 
wy o ochronie lokatorów. | 

W sprawie tego wniosku posła Hirszhorna | 
i tow. wpłynęły do komisyi skarbowo-budże- | 
towej cztery propozycye, z których jedne o- 
świadczyły się za natychmiastowem załatwie- 
niem tej kwestyi na podstawie przerachowa- 
nia wedle przedwojennej wartości pieniądza 
i jego obecnej siły kupnej, inne zaś żądały 
ustanowienia moratoryum dla przedwojennych 
wierzytelności. 

Po kiłku posiedzeniach i dyskusyi komisya 
skarbowo-budżetowa doszła do przekonania, 
że w dzisiejszych warunkach niepodobna spra- 


wiedliwie i definitywnie rozstrzygnąć tej spra- |3 


wy i za jedyne możliwe na razie wyjście 
uznała ustanowienie moratoryum, które przed- 
łożyja Sejmowi w projekcie ustawy, dającej 
się streścić w ważniejszych swych postano- 
wieniach mniej więcćj w ten sposób, że wie- 
rzycielom sum w rublach z przed 1 lipca 1917, 
a w markach niemieckich i koronach austrya- 
chiehb z przed 1 lipca 1918 roku do czasu wy- 
dania nowej ustawy, w każdym razie przed 


1 stycznia 1922 roku przysługuje prawo niejś 


przyjmowania spłat takich wierzytelności ze 
wszelkich zobowiązań i należności. Wierzyciel 
jednak, nieprzyjmująey spłaty, nie ma prawa 


domagać się wyższych procentów od umo-ļĝ > 
|jwnych, a w razie braku w tym względzie 


umowy może żądać nie wyżej niż 6%. 
- Prawo nieprzyjmowania wierzytelności nie 


stosuje się do instytucyj kredytowych, które |5 


udzielały pożyczek w listach zastawnych. — 
Ustawa nie ma się rozciagać na dzielnicę 
pruską, 

Projekt ten nie został dotąd przez Sejm 
uchwałony, a więc nie może mieć mocy obo- 
wiązującej ustawy, urzędowo promulgowanej. 

Dnia 28 kwietnia właśnie odbyły się, mię- 
dzy innemi, obrady Rady finansowej w spra- 
wie długów przedwojennych. W obradach, u- 
znanych za ściśle poufne, obok p. ministra 
skarbu J. K. Steczkowskiego i pp. wieemini- 
strów brali udział posłowie: Loewenstein, 
Osiecki, Radziszewski, Wierzbicki i Wojda- 
liński. 

Po eksperymentach redukcyjnych, wykona- 
nych niby „in corpore vii“ w postaci wymia- 
ny koron po 70 Mk za 100 kor. i oznaczeniu 
relacyi 216 Mk za 100 rbs. społeczeństwo na- 
sze poniosło już dotkliwe straty. Wielu spe- 
kulantów wszakże zarobiło znaczne sumy, na- 
bywszy nieruchomości z długami hipotecznymi 
i spłaciwszy te pretensye pełnowartościowe 
koronowe i rublowe, wedle ustanowionej, 
krzywdzącej rełacyi, obowiązującej pod gro- 
z% kary aresztu do í roku i milionowej grzy- 
wny. Umowy zawarte wbrew temu nakazowi, 
uznane zostały za nieważno. Twierdzenie nie- 
których pesymistów, że ohecnie mało już po- 
zostało należności przedwojennych niespłaco- 
nych i że jest bardzo nieznaczny procent 
dłużników, którzy nie spłacii długów tego 
rodzaju, jakoby dłatego tylko, że nie mieli 
środków po temu, jako nie poparte żadnemi 
statystycznomi danami, może być z łatwością 
odparte choćby przeciwstawieniem zdania, że 
we wschodniej Małopolsce obowiązuje jeszcze 
moratorywm i że przynajmniej w tej cześci 
krajn możliwą stanie się sprawiedliwsza rea- 
lizacya pretensyj przedwojennych. 

Zastęp dłużników, którzy jeszcze © 4ąd 
w całym kraju wierzytelności przedwojennych 
nie uiścii, nie składa się wyłącznie z : «uyeh 
biedaków, przeciwnie, liczebnie i jasciciowo 
dałoby się stwierdzić, że większość opornych 
dłużników należy do sfer najzamożniejszych, 
lub ma wyrachowanie w niespłacaniu wierzy- 
telności. Dług nizko oprocentowany jest wy- 
godny i w dzisiejszych czasach takiego tanie- 
go kapitału obrotowego „rozważny” aferzysta 
nie chce się pozbywać. Innym chodzi o to, 
bądźmy szczerzy, żeby na wszełki wypadek 
zasłonić się długami przed możliwym szacun- 
kiem mienia Wła celów fiskusowych i danin. 
Niema co taić, że etyka wogóle, a u naszych 
neutrałnych w szczególności w tym względzie 
mocno szwankuje. 

Jeśli uważa się, Że ci, którzy zostali zmu- 
szeni do przyjęcia spłat swych należności 

oczywistą stratą, zostałi pokrzywdzeni, to 
konsekwentnie rzeczy biorąc, nie można żądać 
krzywdzenia tych, którzy choćby dzięki przy- 
padkowi tylko straty uniknęli. 

Wierzyciele mają niezaprzeczone prawo bro- 


obronie wiedzą dobrze, że wśród tych dro- 
bnych pseude-kapitalistów znajduja się wiele 
ludzi niezasobnych: sierót, starców i wdów, 
dia których ongiś przed wojną lokowany ka- 
pitalik stanowił „reługium* jedyne i podsta- 
wę istnienia, dziś zaś, nawet w razie najko- 
rzystniejszego przerachowania na obecną pa- 
pierową walutę, nie wystarczy na najskto- 
mniejszy... pogrzeb. 

G. WĘDRYCHOWSKĄ 
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wy 
200—300 morgów, niedaleko kolei, poszukuje zaraz 
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AMERYKAŃSKA POŻYCZKA DLA POLSKI. 
(Telef. wł.) Amerykańska firma Morgana zwo- 
łała konferercyę banków  amorykańskich w 
sprawie pożyczki dla Polski  Przedstawicieł 
rządu polskiego przedstawił akcyq zebranej spe- 
cyaln'e komisyi, która do miesiąca ma przed» 
stawić rezultaty swojej pracy, 


WYKAZ GIEŁDY W KRAKOWIE 


z ćnla 7 maja 1921 r. L 97. 


Wainty 1 dewizy: 
SP "acc 
Dełary SŁ Zj. > 

»__ kanadyiskie . 
Franki franeuskia 
bejgijisk:a C 
»  Szwa'tarsikje, 
Funty szter'inqi . 
Marzi niemie?'ie . 
Korony sustrrackis . 

» czechn-słowachie 
szweńjzkia 
duńskie 
A nerwesikie 
Tei ruwuństie . 
Liry włoskie < . 
Marki fińskie J 
Elorony holenderskie 
Rubie enrskie po 5% rb. 

dumakia „ 109 „ 
» 


Papiery toxacyjues 


Te A aS loet 


$al Peł. kraj. E. 1993 F w. 
105 y’ „ szkolna F. 1908, . 
410 Pot. kraj. z r. 1913. a . 
BE NANDA E 
'0ję Poł, m. Krakowa z r 100, . 
Wa „ s Lwora . s x 4 
pro Obl kem. Banka kiaj} | „ 
a - - U » >» 
4je kolej. č . Wa S 
C O zast Brzku Kraj 
tlo » > p "wa 
HP o * Banku kipot. I 
4a 5 - b 32290 
UAA e Phu Małopa!skiego 
Cidhe | » Ziem, Rantnu Kred. 
nigp » Tow, Kredyt, ziem, 
5 „8 » . .» . LJ 


. Akeyo bankowo: 
$ Polaki Bank Przemysłowy | -!VYem. Ý 
V em. 


dr ank Hipofeczny > 
Motorolsk: 


J Ziemski Bank Krelstowy . 
Powsrec"cy tank Eredvtowy 8. A 
A Pank Ziemski dła Kresów, ancat 
p tans Handlowy w Warszawie 

jj Ponk Kredytowy w Warsza* ie 
H Bank Związku Spólelr Zarobhkow 
H Penk Krmercyalny . š A 

4 Wiedeński Bark Związkowy . é 
„Merkur* T, A Eank i Kantor wym 


ych 


« 
Ę Akeje Tow. kandl. { przem.: 
a Polskie Tow. handlowe I i Tij em. . 
J Polskie Tow Hand. (PT.3.) 1V em. 
4 Handłowa Spółka ake, „Impex* „| 


Polski „Gloh“ Tow. transport.-uandi, jj 


dł ocz = 
1550— 11550 - | 


1zcglaga Polska 
g Warsz. Tow. ako. 
d Zieteniewaki + g . 3 . 
g Warsz. Ska ake. Budowy Par |. em. 
A Warszaw. Sp. akc. Bod. Par. J. em. 
j „Letniesz" fabryki maszyn roln. a 
„Trzebinia“ fabr. maszyn i narz. roln. "2600". 
Trzebinia tabr, masz, i narz. rola. sem | 

Huta żełaznae, Kraków 5 


* Handlu i Żeglugi $ 


Ą „Automotcr* fabryka samochodów . 
Fabr. Portiand-Cereulu, Szczakowa 
„tórza* fehryka cement. 


| Gai ake, Zakłady Gómicze Siersra 


ij. Tepeza* Tow. dla przeds. pórulor. 

p Ska ske. przem. nat. ! gazów ziemn. 
Kerpackie Towarryetwo naftowe , 
Akcyjne Tow. naftowe „Gzlicwa* . 
A. T. dla przem. ol skai. xd D Fanto) 
Polska afta 
Blekhownia w Si 

„Oikos ‘T. A. 

4 Pezet” Powszechne 


erssy BE em. 
y zakłady budowli. 
Ą Fabryka przetw. tłuszcz. w Trzebini |: 
$ „Erakus“ Zjedn. fabr.przetwor. wysk, 
Ą Fabryka porcelany w Ćmiełowie 


~ KURSA | 

Warszawa. P. A. T. Waluty: Dolary Stanów 
Zjedoczonych gotówka: tranz. 843.50-—848.50, - 
844, sprzedaż 848, kupno 824, franki francuski» 
gotówka; tranz. 68.50, 71, czeki: tranz. 7 
marki niemieckie czeki: tranz, 13.22 i pół, ko- 
rony austryackie czeki: tranz. 1.43, Ery czeki: 
tranz. 43.25. zę 


A 


MADESŁANE. 
Krowy mieczas zaraz do sprzedania, 


Wiadomość: Kawiory 7, obok toru wyścigowego 
od Czarnej Wsi. 


Dziarża 


Biuro kupna i sprzedaży realności prot. Tumida- 


(741) 
= „JACIELŁONYAU = 


KRYNICA - płarwszarządny pensycone | 
Drowej J. FRĄCZKIEWICZOWEJ 

otwarty od 15-go maja. 719 
SMOCZKI na flaszkę i do 
zabawy. - CERATKE. - Gru- 
szki gumowe. - PASKI na 


acze. = Ka- 
CIA t t po 


(747) 


jowicza, Kraków, Szewska 23, 


Fiasrt! ma mleko. - Od 
petłasiki. -= GĄBKI BO 


pępek. 
poieca: = 
zm SYANISŁAW BARAN mm 
Sp. x o. odp- 
Kraków, ul. Sławkowska L. 6. [el 3854 
Pocztówki i albumy z widokami 


mias? I zdrelowisk 


wykonuje starannie i artystystycznie w 10 
dniach według nadesłanej fotografi 

po cenach niskich = 
WYTWÓRNIA POCZTÓWEK i OBRAZÓW, 
Sailon malarzy polskich A- 


Henryk Frist, Kraków, ul. Flcryańska 37. 


 SPECYALNOŚĆ: Wykonanie fotograwu: 
rowe, posiadające wszystkie zalety pierwszo. 
rzędnej ł artystycznej reprodużeyd. 


é. Ki p zz | 
ŁUCYA z ŻYCHLIŃSKICH 


ADAMOWA ULKAŃSKA 


ur. w Dąbrowie 1847 r. zgasła w Szaf!a- ! i 
rach, po długiej chorobie, zaopalrzona św. $ 
Sakramentami we wtorek 3 maja br. wiecz, 


£u. 457] 


t æ 


4 x 
DWUDNIOWY ZJAZD 
"w poiczezeniu z Walnem Zgromadze- 
niem Kaieiickiego Związku Polen 
odhądzia się w Krakowis w ponisdziałek 23 | włeroX 24, 
meja br. z następującym gorządsism dziennym: 
Dnia 23 maja 
p godz. 4. w sali Towarzystwa Ro'niczogo Szczzpańska 8. 
1. Zagajenie i sprawozdanie z czynności Wydziału i po- 
szczegóijnych Sekcji. 
8. Szrawozdanie komisji rewizyjnej. 
3. Sprawozdan e Kół i Stowarzyszeń do Związku na- 
leżących. 
4. Zebranie towarzyskie, 
Dnia 24 ma'a 
s godz. 4. w zali Towarzystwa Rolniczego 
b. Zmiana Statutu paragr. w odniesieniu do wpisowe- 
go i wkładek członków. 
6. Referat Dr. Maryi Estreicherówny pt. „Najy a!niejsze 
zad niaKatolickich Związków Polek w obecnej chwili", 
4. Wybory prezesowej, członków Wydziału, komisji 
rewizyjnej i sądu polubownego. 
8. Wnioski. 


PE 


JREM PERLO 
dr zzyszezenia | pielegtowedia zębów 


3 Ważejs zchom periewej bia ości, usnwa kamei Ślinowy 

; erroni zędy cd psucia sią i pruchnienia. 629 
s . LJ 

Wszędzie do nabycia. 
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| Bobik, Len, Lubiny, 
Rajgrasy, Seradellę, 
Wykę it.p. 
_' poleca: 624 
MOa WZAGONE Tar 
| w Hrakowie, ul. Basztowa 17. 


fp: Do siawu obecnego! m 


mara s 


Ważne dla szk6łi 721 
z: Poczał Królów Polskich :: 


Obraz barwny 74)X100 cm. artystycznie wykonzny we- 
dlug Jana Malejki z oryginałów prof. Stroynowskiego 
i Pepieskiero, ukazał się nakładem Salonu Maela- 
rzy Polskich, — Renryk Frist Kraków, Fioryai- 
ska 37. Cena’ wraz z opłatą od przedmiotu zbytku Mk 
220, z przesyłką pocztową Mk 235 Księgarnie, kupcy, 
uczelnie i zakłady wojskowe ctrzymują znaczny rabat. 


LD: 768/20 W Drohobyczu, dnia 27/1V 1981, 


Ogłoszenie konkursu. 


= 


Wydział Rady powiatrwej w Drokobyczu rozpi= . 


suja konkurs na pesadę 


drogomistrza 
pgowiatowaso 
pod następującymi warunkami: 
1 Nierrzekroczony 40-$ty rok życia, 
2) Poddaństwo polskie 
8) Ukończony trzyletni kurs konduktorów dro- 
gowych przy dawnym Wydziale krajowym. 

Do posady przywiązane sa pobsry służbowe i dyety wedie 
norm stos,w:nvch do urzędników państwowych w XI, X, ewen- 
melnie IX kstcegoji płac, zależnie od kwalifikacji kompetenta, 
Pv roku nienapanncj Służby nastąpić może stabilizacja. 

„ Należycie udokumentowane podania wnosić należy do Wy- 
działa powiatowego w Drohobyczu do 15. czerwca br. 
+ WYDZIAŁU POWIATOWEGO: 
Wiceprezes: Cklanowskt. Sekretarz: Janłekl. 


744 


poleca dla Konsuniów, Zrzeszeń i Gmin 


APROÓWIZACYA MIAST 


Sn. Z 0. 0. 


w Krakowie, Rynek, Pałac Spiski. 
W myśl uchwały Fomiteta wykonawczego Spółki udziela się przy zakupoie hurtownem rabat 


(=== 
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EG 


estee E E 
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RA „TARG PO 


A KUPIEC“ 


kolder, 


RINNAN EnA NNN NSE NNN NNNNA 


chedów ciężarowych, Gańicuchy pa- 
c«zzowe, lewary (dźwignie), ery. 
691 ginalne świece „Bosch“, narzędzia, 
różna części i przybory do samce» rk 
chodów tak osekowych jak cig- one a 
4 E] >] Żerowych. = 
= | CENY KOMAURENCYJNE. 703 
K. Sulikowski 
Kraków, ul. Grodzka E3. 


iwedług zamówień. 


ICEN NANNES 


a ud 


KAY GOA 


Tel. 1100 zażoż. w roim 1876 


METALOWYCH | 


Oddział 1.: Armatury do wodosiggów i do gazu. 

Oddział if.: Odlewy mosiężna, spiżowe I miedziane. 

Oddział 1i}: Dewocjonalja: krzyże, lichtarze, kropiel. itd, 

Oddział IV.: Wyroby galanteryjne: menażki, kałamąrze, 
popielniczki itd. 

Oddział V.: Okucia do trumien. 

Oddział Vi.: Galwanizacja: nikiowanie i mieczenia. 
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SPARET cza 


Targu Poznañskim. 


wia Ra 
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1 VEREIS AIA PE a SON FEN RARE LI e S E 


poz AA 


CGŁOSZENIE. 
Państwowy Urząd Wagiowy 


podaje do wiadomości że posiada do rozporządzenia niezałeżnie od normal- 
nego przydziału kontygentowego pewne ilości wegla brunatnego z kopalń 
okolo zawiercia oraz miatu i pospółki z kopalń węgla kamiennego Zagłębia 
Dąbrowskiego. Węgiel ten może nabywać każdy zgłaszający się do Pańslwo- 
wego Urzędu Węglowego w Warszawie względnie do Inspektoratu Węgłowego 
w Krakowie lub Urzędu Węriowego w Poznanin z odpowiedniem zamó- 
wieniem oraz pokryciem wynoszącym za tonnę franco wagon kopalnia: 


Pospółka z głębokich kogałń ,. . . eesosas . 2.650 Mk. 
z Gdkrywek _...: . 1.760 MK. 


Miał z głębokich kopalń, ro.e 0... -1.800 Mk. 
Brunatny węgiel . e e "4. A Joko WSA. 01. wyj SASZDONN IC: 
Ceny obowiązują z dostawą w mafu. 103 

PETE, Lakiad krawiectwa 


damskiego s 


d. Kalafarski 


Kraków, Szewska 12. 
Najszykowniej wytonywa 
kostyumy, płaszcze, it.d. 
zwłasrych i przyniesionych 


Światowej stawy e 
-  mydio „Spelckćt pro © 
f+  wyższające swą jakością wszełkie FG 
=~ inne konkurencyjne mydła toaleto- W 
$$ we, Oraz „liltowo-mieczne*, „kwiato- WH 
TF we“, „Glicerynowe*, kule różnej wiel- W 
5, kości (mydła kąpielowe), proszki i mydła Bó 
R do golenia, krylantynę, wodą kolońską, Ši 
5( pudry i t.p. Wyroby powyższe uznane za ky) 


Bł, najlepsze, rozpowszechnione są nietyl- PA RR) ea A 
ko w kraju ale i zagranicą i nabyć je SN po cenach nmiarkowanych, 
| można w każdym lepszym handiu. 29 ULOOOÓCCOOODOGOD 
: Reprezentacya i giówny skłzd : aj 
SZ, A J. Lewiński, Kraków <= Zakopane 


Administracja willi, grun- 
tów i t. p, właścicieli, mje- 
szkających po za Zakopa- 
nem obejmuje: „Agencja 
Publiczna” b. dyrektora Li- 
Pomocy Przemysłowej 
ózefa Olszewskiego — 
ila „Janosik“, 893 


STARUSZKA 


córka oficera wojsk polsicich 
z r. 1631. nirzdolna do pracy 
z powodu starości i złama- 
mia ręki upraszą o łas'awe 
wsparcie. — Datki przyjmuje 

Adm. „Głosu Narodu". 


Starowiślna 35. „ZP 


ek 3000 


temu, kto znajdzis papier w obuwiu 


2 pracowni obawia M. WROCKANNA 


w Krakowie, Lubicz i. 30. 
Ktc chce mieć dobrze zrobione obuwie jak rów- 
nież trwałe, siine, a przedewszysttiem tanio niech 
zamówi w pracowni M. Wroshniaka, która podej- 
muje się wszelkich robót tas dla codziennego 
użytku, jak i luzsusowych z msieryału dostar- 


pokryte, wózki 
na resorach, ka” 
roiko na guwach sprzeduje 89i 


jj Powozy 
; o Szymski, kraków, Rakowicka M. 


czonego lub ra zamówienie, 678 


EFeslada na skiadzia: 


poleca kołdry gotowe 
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wystawcy, wytwórcy i hurtownicy 


chcąc inłenzywnie zareklamowaś się, ogłaszają się 

w czterech obszernych, okazałych zeszytach „KUPCA“ 
poświęconych „Targowi Poznańskiemu”. 

Jako największy, najstarszy i najpoczytniejszy 

tygodnik kuniecko-przemysłowy w Polsce, 


daje inserentem a zwłaszcza wystawcom na „Targu Poznań- 
skim“, najpewniejsze gwarancje powodzenia. 


Ogłoszenia przyjmują wszystkie agencje ogłoszeniowe l 
administracja „KUPCA“ Poznań, Wielka 10. 


Wydawca: w zastępstwie Polskiej Spółki prasowej K, Holek 


SKI 


Tełofon 
2277. 
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8a, — Redaktor naczelny i oednow, Jan M 
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"s AUTO-STAR -» 
Kraków, Sławkowska 32 


adres telegraf. „Autostar* — Tel. 15000 


Pełna obręcze gumowe do S2MO- | 


go transmisji najtaniej poleca 


„ESHAPE“ 
Kraków, ulica Pijarska L. 4. 


„SLON KARSDU" y dak Y maja {921 rok 


T AE Handlowe 
BRACIA ROLNIGGT $. A. 


KRAKÓW WIEDEŃ 


Zarząd Centralny Kraków, św. Jana 3 
Telefon 8363, adres telegraf. „Racya” Kraków. 
Dostarcza: 
w ładunkach wagonowyc! i lościash mnieiszyci 
tylko hurtownie: 
1) Towary kolonialne, Artykuły spożyw= 
cze i codziennego zapotrzebowania 

2) Tłuszcze techniczne i wszelkie chemi- 
kalia dla przemysłu mydlarskiego, gar- 
barskiego it p. Oleje, pokosty i farby 
ziemne. Mydło do prania krajowe i za- 
sraniczne. 


3) Papier drukowy, konceptowy i pakowy. 


Przeprowadza wszelkie transakcye han- 
dlowe w zakresie importu i Eksportu. 
Posiada własne przeustawicielstwa wa wszysi- 
kich większych miastach zagranicznych | zamarsk.ch. 
Fabryzi, Związki, Kooperatywy, Kupcy, Kon- 
suniy i wszelkie imie Zrzeszenia aprowizacyjne 
zechcą zażądać iniorniącyi i oferty, któremi 
służymy każdocześnie bezpłatnie i odwrotnie. 
Zdolni zasięgcy w większych miastach i kre- 
sowych poszukiwani. 179 


Dla mającego sig w Krakowie otworzyć 


ODDZIAŁU SPÓŁKI 


TRAKSPORTOWO - ERSPEDYGYJNEJ 


poszużmie się 
ekspedjentów, 
teklarantów i 
korespondentów 


polsko-niemieskich. 


Raflektuje się tylko na siły wykwalisikowane, 
mogące się wykazać dłupoletnią praktyka w zawodzie 
ekspedycyjaym. — Posady tylko ćla Polaków. — Oferty 
do biura „Ruch“ Kraków, ulica Szczepańska L. 8 pod 

„Gdańst-Kratów. 728 


Doskonale zaprowadzona i świetnie prosperująca 


większa fabryka Oleju 


jadalnego, technicznego i makuchów 


w większem ruchłiwem mieście Księstwa 
Poznańskiego pod korzystnemi warunkami 
mą sprzedaż. 125 


Oierty uprasza się pod nr 8197 do biura 
ogłoszeń „Partt Poznań, Rycerska 8. . 


EKLA 
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REKLAMA JEST DZWISNIĄ 
HANDLU i PRZEMYSŁU 


p3 
afe 


A OSWALDIN Aueoz 47 


Tel. tb09 


Baczność Automobiliści! | x | HEZE 


gegiuga Polska S. A. 
Kraków, Rynek gi. 19. 
Urąqdza posząwszy od dnia 1 maja br. w każdą niedzielę i dni świątėozna 


WYGIEGZKI PO 


Żeginga Polska S. A. uskutecznia przewóz drogą wcdną artyku- 
łów wszelkiego rod'aja w ładunkach wagonowych na własnych gala- 
rach i krypach ną przestrzeni od Niwki do Oświęcimia rzeką Przeniszą 
i od Oświęcimia do Sandomierza (Nadbrzczia) Wisłą. 
Gwarancja za całość ładunku. 


Baczność Automobiliści U EA 


Wobeo trudności nabycia i wysokich cen za karbid firma: 


KRAKÓW 
Sławkowska 32 


Adres tełegraficzny „Autostar“ 


zakupiła większą ilość 
kompletnych urządzeń do 


światła elektrycznego da „Bosh“ 


złożone z dynamo maszyny, akumulatora, dużych 
reflekterów i inałych różnych lamp. 


Dferty wysyłamy odwrotnie. Ceny konkurencyjne. 


| o We >> EEA 
4 Baczność Automobiliści| 
ntyasik, == Drukarnia „Głosu Narodu“ w Krakowie pod zarządem Romana Ferka; RE 


HURTORWY I CZĘŚGOÓWY SMŁAD 3 


ŻD ŻY spirytusowych | 


TOWARÓW 
8 kerzeńnych, kolonialnych i WIN 
s —==z= oraz skład 


l MYDLA do prania 


Kanu OGORZAŁY | 


Jy a CP 
ZY <, + 1 
MOTAU SE 


(przedtem W. Kosydarski) 


HANDEL NACZYŃ KUCHENNYCH 


GT RZ 
artykułów dla gespadarotwa domewego 
Kesków, Rynek GI. l. 24. 
Kompletne wyprawy kuchenne, 
TOO 


Wieszadła stojące, | Lodownie pokojowe, 


Latarnia stsjaana, potejątwo, 


Naczynia: Aluminiowe ana, 
ręczne i siuzowe. 


e'masowano i porcelanowe, 


Wyroby Śrzewme ja- 

ko to: Wałki i stolnice do 

ciasta. — Pafki i deski do 

mięsa. — Wieszadełza do 

ściereczek, i. cmpietne ły- 
Żniki. 


Wanny I nasiadówki 
cynkowe. 


Baniaki i balio cynkawa 
do prania bielizny, 


Lampy kuchenne i stołowe | Bańki na mieko. — 


Nra 50, 8", 119, Ki, 207, Skopce cymewanme i 
Szkiełka i knoty da tychże. Ceniryiugi. 
Kiuztowna I częściewa sprzedaż 415 
dla Kółek i Skiadnie Rolniczych, 


Olerly na żądanie. — Wysyłka na prowincyg odwrotnie 


o o OOCOOCDOCODJEG 
ODDZIAŁ KRAKOWSKI 


fabrycznego ] 
BIURA TECHNICZNEGO i SPRZEDAŻY © 


Fabryki maszyn „J, JOHN“ 
w Łodzi 


(Budowa transinisyj, Tokarz, Wygładziarek, d 
tkanin i papieru, „Kotiów Strabla" do ogrzewań 
cantralnych i odlewy z żelaza) 


podaje do wiadomości P. T. Odbiorców, 
że od 1 maja r. b. adres jego będzie: 


o Kraków, ul. Basztowa 24, 
AOQBGOGGJ0DADOGOGO 
KOSZE Z ZIELONEJ WiKLINY 

u ża ko itp. i 


SYNDYKAT KOSZYKARSKI S. A. cs: 
Kraków, ul. Floryańska L. 82. zcz=: 
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NZL U 
M „LET 


WIŚLE | 


DO BIELAN, TYŃCA, MOGIŁY eto. 
na własnych statkach parowych I motorowych. 


Stati metorewo do wynajęcia na tury, 


648 
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AUTO F 5 TA R a ARON 32. 


Tel. 1500 


WOJNY 99012989 


jogo 
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